
Przemyśl drzewny Ziem Odzyskanych
przekroczył roczny plan produkcji

W edług m e ldunku  Z jednoczenia P rzem ysłu Drzewnego Dolnego Slą- 
ska, planowana na 1947 ro k  p rodukc ja  ju ż  31 październ ika b r. została 1 
znacznie przekroczona. W  d n iu  ty m  w artość w ykonane j p ro du kc ji 
w yn ios ła  498 m il. z ł zam iast p lanow ane j w artośc i całorocznej p ro du k­
c j i  —  399 m il. zł.

22 zakłady podległe tem u zjednoczeniu w yp rod ukow a ły  do 1 lis to ­
pada b r. 2.532 kom p le ty  m eb li sto łowych, syp ia lnych, gabinetowych j 
i  kuchennych w artośc i 98 m il. z ł; 56.100 sztuk m eb li g ię tych w artośc i | 
214 m il. z ł; 2 tys. m  sześć, p ły t  s to la rsk ich  i  d y k ty ; 11 tys. m  sześć. | 
ta rc icy ; 160 tys. m  kw . fo rn ie ru ; 100 tys. sztuk skrzyń ; 8.300 m  kw . I 
s to la rk i budow lane j; 5.800 sztuk sanek i  wozów ; 68 tys. sztuk sprzętu I 
sportowego i  szkolnego; 26 tys. sz tuk w yro bó w  d la  gospodarstw ; 5 tys. I 
sztuk w yro bó w  a rtys tycznych  oraz 3.700 kg  ga lan te rii.
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ZBRODNIE WOJENNE
nie mogą ujść bezkarnie
pomimo że hitlerowcy zatarli ich ślady
Nota polska w sprawie ekstradycji przestępców wojennych
--- -------- --------—  - -  ' ' BERŁU.

Wybory we Włoszech P
odbędq się w marcu

REYM , 4.11. (PAP). Po wtorkowym  
posiedzeniu gabinetu, minister spraw 
wewnętrznych, Mario Scelba, oświad­
czył, że w  pierwszą niedzielę marca 
1948 ro ku  w e Włoszech odbędą się wy_ 
bory powszechne.

U w a g a
administratorzy

M ie jsk ie  Z ak łady  Opałowe w zyw a­
ją  adm in is trac je  dom ów o cen tra l­
nym  ogrzewaniu, aby w  te rm in ie  do 
10.XI.1947 r . z łoży ły  zebrane od lo ­
ka to rów  kupony N r  34 i  35 k a r t  l i ­
stopadowych I  kat.

Niezastosowanie się do niniejszego 
wezwania spowoduje w strzym an ie 
d la  ty c h  dom ów przydzia łów  koksu 
na potrzeby bieżące.

B E R L IN , 4.11 (PAP).
O LS K A  M is ja  W ojskowa w  B e rlin ie  wystosowała do Sojusz­
n iczej Rady K o n tro li notę w  zw iązku z decyzją w ładz anglo­
saskich w strzym an ia  z dn iem  1 listopada b r. rozpa tryw an ia  
w n iosków  w  spraw ie e ks tra d yc ji przestępców w o jennych z 
Niem iec.

Nota zaznacza, że karan ie  prze­
stępców w o jennych nie  może być 
trak tow ane dow o ln ie  przez poszcze­
gólnych kom endantów  stref, lecz w in  
no być rea lizowane w  sposób jedno­
l i ty  na teren ie całych Niemiec. De­
cyzja w ładz am erykańskich i  b ry ty j 
skich pozostaje w  sprzeczności z za­
sadami um ów  i  postanowień m iędzy 
narodowych, p rzy ję tych  w  latach 
1943__1947.

Nota podkreśla, iż potrzeba w iele 
czasu d la  przygotow ania in d yw id u ­
a lnych w n iosków  ekstradycyjnych, 
ponieważ N iem cy do łoży li starań w

k ie run ku  zatarcia wsze lk ich śladów 
działalności h itle ro w sk ie j. Jednakże 
przestępstwa wojenne n ie  pow inny  
ujść bezkarnie ty lk o  z tego powodu, 
że ich sprawcom  udało się zatrzeć 
ślady popełn ionych zbrodni.

Ponieważ sprawa ukaran ia  prze­
stępców w o jennych stanow i jedną z 
podstawowych zasad p o lity k i okupa­
cyjnej w  Niemczech, nota podkreśla 
konieczność w ydan ia  zarządzeń w  
spraw ie dalszego rozpa tryw an ia  w n io  
sków ekstradycy jnych  w  tryb ie  do­
tychczas stosowanym.

„Zycie
i działalność
Len i na“

Z in ic ja ty w y  T -w a  P rzy ja źn i P o l­
sko -  Radzieckie j o tw a rta  zostanie w  
ctn. 7 bm. w  P oron in ie  w  domu, gdzie 
m ieszkał Len in , W ystawa „Ż yc ie  i 
działalność Le n ina “ . Na w ystaw ie  
zgromadzone będą m. in. pa m ią tk i po 
Lenin ie , k tó re  zachowały się w  Poro­
nin ie . Uroczystego w m urow an ia  ta ­
b licy  pam ią tkow ej i o tw arc ia  w ysta  -  
w y  dokona prezes T -w a  P rzy jaźn i 
Polsko -  Radzieckie j m in is te r spra -  
w ied liw ośc i Ś w ią tkow sk i

Przedstawiciele społeczeństwa polskiego
udają się do Moskwy 
na uroczystości 30-lecia Rewolucji Listopadowej

Przedstaw iciele w szystk ich  w a rs tw  - iw  uroczystym  obchodzie 30 rocznicy
społeczeństwa polskiego uda ją  sii 
do s to licy  ZSRR, aby wziąć udsl
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Od n ie jak iego czasu na teren ie
zachodnich s tre f okupacyjnych Nie_ 
m ieć ro z w ija ją  coraz to  bardzie j 
ożyw ioną działalność liczne zw iązk i 
i  stowarzyszenia w ysied lonych z 
terenów  P o lsk i i  Czechosłowacji.

Różne noszą nazwy i  skup ia ją  roz 
ne g rupy  wysiedleńców.

N ie  o nazwę chodzi. Chodzi na­
w e t n ie  o to , k tó ra  spośród reak­
cy jn ych  n iem ieckich p a r t i i po litycz 
nych roztaSza nad danym  zw iąz­
k iem  swą opiekę —  czy to  będzie 
P a rtia  Chrześcijańsko -  Społeczna 
(CDU lu b  SCU) czy Schumacho- 
row ska P a rtia  Socjaldem okratyczna.

Chodzi o to, J A K I  JEST CEL 
tw orzen ia  Z w iązków  W ysiedleńców 
i  chodzi o to K T O  je  w  rzeczyw i­
stości finansu je , k to  pozwala na 
Ich is tn ien ie i  działalność.

W szystkie te Z w ią zk i W ysied leń­
ców m a ją  jedną wspólną cechę: są 
A N T Y P O LS K IE , są przeciwne u- 
chw ałom  Poczdamskim, są przeciw  
ne granicy na Odrze i  Nysie Ł u ­
życkie j. W szystkie te zw iązk i są 
kuźn iam i germ ańskie j  ̂m yś li odwe­
to w e j i  m a ją  stanowić bazę maso­
w ą d la  odradzającego się im p e ria ii-  
zmu niem ieckiego, pragnącego sw ój 
Pow rót do potęgi budować na t r u ­
pach m ilio n ó w  S łow ian, a przede 
w szystk im  Polaków .

Oto znów m a odżyć 
w o łan ie  —  D R A N G  N A C H  OSTE>,
a pod pozorem organizowania ,» 
siedleńców“  przyszłe zastępy n0„" 
w ych  „zdobyw ców “  ziem  s łow iań­
skich.

Cała ta  akc ja  organ izacyjna i  P°" 
lityczną  prowadzona w  im ię  P<>w t o  
tu  okupanta n iem ieckiego na nasze 
ziemie zachodnie kosztu je n iem a- 
*°. I  chyba nie  ty lk o  p rzy  pomocy 
W arek n iem ieck ich  pokryw ane są 
koszty odw etow ej kam p an ii n iem iec 
k ic h  zaborców. Za to  trzeba p łacić 
do laram i.

Jeśli w  doda tku p rzypom n im y so­
b ie , że we w rześniu ub. r .  w  S ztu t- 
gardzie przedstaw ic ie l „wszechpo­
tężnego“  do la ra  p. B ym es postarał 
się zasiać w  h itle ro w sk ich  sercach 
nadzie ję na m ożliwość re w iz ji na ­
szych granic  zachodnich i  je ś li u - 
p rzy tom n im y  sobie, że w szystkie te 
rew iz jon is tyczne, odwetowe o rgan i­
zacje pow sta ły  i  zostały rozw in ię te  
w  s tre fie  anglosaskiej, to  jasnym  
Jest skąd czerpie natchnien ie  n ie ­
m iecka zaborczość.

O to wschodni posiew p o lity k i B y r 
nesa.

Na osta tn ie j K o n fe re n c ji M in i­
s trów  Spraw  Zagranicznych w  Mos 
k w ie  p. M a rsh a ll p róbow a ł bezsku­
tecznie poddać w  w ą tp liw ość nasze 
granice zachodnie. N ie  pozostało to 
b 'z  w p ły w u  na rew iz jon is tów  n ie 
mieoMefa. P an

pow ojennym  zdo ła ł n ie jednokro tn ie  
dać się poznać jako  p rzy ja c ie l reak­
c j i  n iem ieckie j, dążącej do pow ro tu  
na nasze po lskie ziemie.

Postawm y sprawę jasno i  w y ra ź ­
nie.

D la  nas, d la  Po laków  sprawa na­
szych granic  zachodnich jes t prze­
sądzona ostatecznie i  n ieodw oła ln ie . 
D la nas kw estia  gran icy  zachodniej 
nie is tn ie je  i  Polska dysku s ji na  ten 
tem at z n ik im  prowadzić n ie  zam ie­
rza. D la  nas, d la  Polaków  są i  pozo 
staną obow iązu jącym i decyzje K o n ­
fe renc ji w  Poczdamie, pod k tó ry m i 
w idn ie ją  podpisy S talina, T rum ana
i Attlee. .  . ,

I  n ie  ty lk o  d la  nas decyzja ta  jest 
jasna i  n ieodwoła lna.

D n ia  23 października u b . r ,  pre­
m ie r rządu radzieckiego G ENERA­
LIS S IM U S  S T A L IN  s tw ie rd z ił z 
całą stanowczością, że Z W IĄ Z E K  
R A D Z IE C K I U W A Ż A  NASZE GRA 
NICE ZA C H O D N IĘ  J A K O  O S TA ­
TEC ZN IE  U STALO N E .

W  ty m  sam ym , m n ie j w ięce j cza­
sie, m in is te r Spraw Zagranicznych 
Zw iązku Radzieckiego M O ŁO TO W  
stw ie rdz ił, że:

„H IS T O R Y C Z N A  D E C Y ZJA  
K O N FE R E N C JI B E R L IŃ S K IE J  O 
Z A C H O D N IC H  G R A N IC A C H  PO L 
S K I N IE  M O ŻE BYĆ PR ZEZ N I­
KO GO  P O D W A ŻA N A “ .

Rzecznik Radzieckich W ładz O- 
kupacy jnych  w  Niemczech p łk  
Tu lpanow  w e w rześn iu  b r. ośw iad­
czył wobec p rzedstaw ic ie li wszyst­
k ich  p a r t i i po litycznych  N iem iec, 
że „G R A N IC E  N A  L I N I I  O D R A  —  
N Y S A  SĄ O STATECZNE I  N IE N A  
RU SZALNE. K T O  TE  G R A N IC E
n a r u s z y  w y w o ł a  N O W Ą  W OJ 
NE“ .

W szystkie k ra je  dem okratyczne 
daw a ły n ie jednokro tn ie  ^ y r a z s w o  
jem u zdecydowanemu stanow isku o
nlenaruszalności naszej gran icy na
Odrze i  Nysie. T y lk o  ci, k ^ y  p ra  
gną szerzyć w  Europie n iepokój, 
k tó rzy  za cel sw o je j p o iity k i ste- 
w ia ją  podżeganie do now e j w o jny  
u s iłu ją  poddawać w  wątpliw<wć 
cyzję W ie lk ich  M ocarstw  w  spraw ie 
g ran icy polsko .  n iem ieckie j.

C i wszyscy N iem cy, k t o m  “ ają
posłuch ag ita c ji rew iz jon is tyczne j 
prowadzonej przez reakcjonistów  
n iem ieckich  i  ich  zagranicznych o- 
p iekunów  w in n i zdać sobie sprawę, 
że jes t to  akc ja  n ie  ty lk o  beznadziej 
na, ale d la  samych N iem ców wyso­
ce szkodliwa.

In te resy po ko ju  w ym aga ją  zanie­
chania szowinistycznego ją trzen ia  
antypolskiego, w ym aga ją  tego, aby 
N iem cy zgodzili się z is tn ie jącym  
stanem rzeczy i  u ło ż y li swe życie w

R e w o luc ji.
D n ia  4 bm- opuśc ili Warszawę, u - 

da jąc się do M oskw y przedstaw icie le
lite ra tu ry  po lsk ie j w  osobach: w ice ­
m in is te r k u ltu ry  i  sz tuk i Leon K r  ucz 
kow ski, S tan is ław  Ryszard Dobro­
w o lsk i, Z o fia  N ałkow ska, K a ro l K u -  
ry lu k , Sew eryn P o llak, W ojciech 
Ż u k ro w sk i i  Jan K o tt.

W dn iu  5 lis topada b r. udadzą się 
do sto licy  Z w ią zku  Radzieckiego de­
legacje p a r t i i po litycznych, zw iąz­
ków  zawodowych, o rgan izac ji spo­
łecznych i  L ig i K o b ie t w  następu ją­
cym  składzie: w icem arszałek Sejmu 
RP B arc ikow sk i (SD), A lb rech t (KC 
PPR), Jędrychow ski (KC  PPR), p łk . 
WP. I.oga -  S ow iński, w icem in . Ja­
b łońsk i (C KW  PPS), W achowicz 
(PPS), B aranow ski (PPS), w icem in . 
D rew now ski (SL), O żga-M icha lski 
(SL), w o jew oda w arszaw ski Dura, 
G roszyński (Str. Pracy), p rzew odni­
czący K C Ż Z  W itąszewski, sekretarz 
gen. K C Z Z  K u ry łow icz , przewodn. 
O K ZZ  B u rsk i, przedstaw ic ie l Z w ią ­
zku Nauczycie lstwa Polskiego Poko­
ra, F lo rko w  (Zw. M eta low ców  P o l­
skich, Katow ice), Specyał (Zw iązek 
G órn ików , Katow ice), S kow roński 
(Zw. K o le ja rzy), popu la rny  w  całej 
Polsce zwycięzca współzaw odnictw a 
p racy P strow sk i (Zw iązek G órn ików ), 
Korzeniow ska (Zw iązek W łókn iarzy). 
L igę  K ob ie t reprezentować będą na 
uroczystościach w  M oskw ie: ob. ob. 
O rłowska, G am carczyk, Jaszczuko- 
wa, S tankiew icz i  Duniakowa.

Delegacja 
Polaków z Westfalii
na Dolnym Śląsku

W W ałbrzychu b a w iła  delegacja 
Po laków  z W estfa lii, k tó ra  zw iedzi­
ła  szereg ob iektów  przem ysłow ych 
oraz kopa ln ię  „B o les ław  C h rob ry “ .

W  czasie swej w iz y ty  w  Dolno­
śląskim  Z jednoczeniu P rzem ysłu Wę 
glowego, goście ośw iadczyli, że oko­
ło  80 tysięcy Polaków  z W e s tfa lii 
pragn ie pow rócić do k ra ju .

Delegacja podejm owana b y ła  przez 
P o lsk i Zw iązek Zachodni.

Pisarze radzieccy
Gfijecłiali do Moskwy

Po tygodn iow ym  pobycie w  Polsce 
grupa p isarzy radzieck ich  z I l ią  E - 
renburg iem  na czele odjechała w  dn. 
4 bm. do M oskw y.

Gości radzieck ich żegnali na dw o r­
cu: przedstaw ic ie l B iu ra  W spółpracy 
z Zagranicą p rzy  M in . K u ltu ry  i 
S ztuk i d r  B rzeziński, chargé d 'a f­
fa ires Am basady R adzieckie j Jako - 
w lew , wiceprezes Zarządu Gł. Zw. 
Zaw. L ite ra tó w  A. W at, prezes Oddz. 
Warsz. Z. Z. L ite ra tó w  J. Iw aszk ie ­
w icz oraz przedstaw icie le Zarządu 
Gł. Tow. P rzy ja źn i Polsko -  Radziec­
k ie j.

— « 0» —

Brytyjski
minister handlu
udaje się do Moskwy

LO N D Y N , 4.11. (Obsł, wŁ). „D a ily  
H e ra ld “  donosi, że b ry ty js k i m in i­
s ter hand lu  H a ro ld  W ilson uda się 
w  tym  tygodn iu  samolotem do M o­
skw y  d la  podjęcia rokow ań w  spra­
w ie  zaw arcia porozum ienia hand lo- 

I wego m iędzy ZSRR a A ng lią .

Program obchodu
rocznicy Rewolucji Listopadowej

W  pracach przygotowawczych do 
obchodu 30 roczn icy R ew o luc ji L is to ­
padowej b io rą  udz ia ł w szystkie p a r­
tie  po lityczne, organizacje społeczne 
i  m łodzieżowe, zw iązk i zawodowe o~ 
raz Stołeczna Rada Narodowa.

Już od dn ia  2 bm. odbyw ają  się w  
fab ryka ch  i  urzędach akademie po­
święcone roczn icy R e w o luc ji L is topa­
dow ej. W  d n iu  6 bm . gm achy rządo­
we, m ie jsk ie  i  te a try  będą udekoro­
wane.

W łaściwe uroczystości rozpoczyna 
w  d n iu  6 bm . o godz. 16.30 uroczysty 
capstrzyk p rzy  po m n iku  B ra te rstw a 
p rzy  u l. Zygm un tow sk ie j. W  cap­
s trzyku  uczestniczyć będzie w o jsko i 
delegacje społeczeństwa. Uczestnicy 
capstrzyku udadzą się następnie do 
sali „Rom a“  na akademię.

A kadem ia w  „R om ie“  rozpoczyna 
¡ się o godz. 18. W  program ie  akadem ii 

przew idziany je s t re fe ra t m in is tra  
przem ysłu i  ha nd lu  M inca oraz część 
artystyczna. Na akadem ię przybędą 
delegacje z Z iem  Zachodnich, G órne­
go Śląska i  Wybrzeża.

W  d n iu  7 listopada o godz. 9 rano 
delegacje organ izacji zawodowych, 
społecznych i  m łodzieżow ych oraz 
przedstaw icie le w iększych zakładów

W aszyngtona i  p rzy  pom n iku  B ra te r­
s twa p rzy  u l. Z ygm untow skie j.

W  godzinach 11 —  13 delegacje
s tronn ic tw  dem okra tycznych w ię k ­
szych ośrodków fabrycznych, zw iąz­
ków  zawodowych złożą życzenia w  
Ambasadzie Radzieckie j.

O godz. 12 nastąp i o tw arc ie  w y ­
stawy w  M uzeum  N arodow ym , po­
święconej 30-leciu Z w ią zku  Radziec­
kiego.

Tow arzystw o P rzy ja źn i P o lsko-R a­
dzieckie j w ysunę ło następujące ha' 
sła, pod k tó ry m i odbyw ać się będą u- 
roczystości 30 roczn icy R ew o luc ji 
L is topadow e j:

„ZSRR —  g łów n y pogromca h it le ­
ryzm u — g łów nym  obrońcą po ko ju “ , 
„Sojusz polsko -  radz ieck i jest gwa­
ranc ja  naszych granic zachodnich“ , 
„P rzy ja źń  z ZSRR zabezpiecza n a jż y ­
w otn ie jsze in te re sy  P o lsk i“ , „Sojusz 
P o lsk i i  Z w ią zku  Radzieckiego gw a­
ra n tu je  bezpieczeństwo 1 suweren­
ność P o lsk i“ .

X
W  celu uczczenia 30 rocznicy Rewo 

lu c ji  L is topadow ej Zarząd K o ła  
Z w iązku  Zawodowego P racow n ików  
P aństw ow ych p rzy  P rezydium  Rady 
M in is tró w  zorganizował wczora j a -

p racy składać będą w ieńce u  s tó p , kademię, k tó ra  odbyła się w  sa li k o - 
v  Wdzięczności p rzy  rondzie ! lum now e j Prezydium .

2.X I. —  W P io trogrodzie  odbyło 
się pierwsze posiedzenie K om ite tu  
W ojskowo -  Rewolucyjnego,, k tó ry  
po zapoznaniu się z sytuacją, po­
w z ią ł postanow ienie zorganizowa­
n ia  a k c ji zb ro jne j. Tymczasem rząd 
K iereńskiego po lec ił wydać broń 
ju n k ro m  z arsenału K ronw ersk iego 
K o m ite t W ojskowo -  R ew o lucy jny 
wydelegow ał kom isarzy, celem nie 
dopuszczenia do w ydan ia  broni 
ko n trre w o lu c y jn y m  oddzia łom  zdra 

dzieckiego Rządu Tymczasowego 
P rzy  poparciu  mas robotniczych i 
żo łn ie rsk ich  zmuszono komendanta 
arsenału do podporządkow ania się 
w o li ludu. We W ładyw ostoku ot­
w a rto  Dalekowschodni K ra jo w y  
Z jazd Z w iązków  Zawodowych. 
Z jazd w ypow iedz ia ł się za p rze ję ­
ciem w ładzy  w  ręce Sowietów. 
Rząd K iereńskiego zam ierza! doko­
nać zamachu i zająć In s ty tu t Smól 
n y  —  siedzibę K C  P a rt ii Bolsze­
w ic k ie j. W  ty m  celu ściągnięto do 
P io trog rodu  liczne oddzia ły  wo jsk. 
M ienszew icy i  eserzy us iłow a li za 
wszelką cenę ra tow ać kry tyczną  
sytuację rządu Kiereńskiego* i pa­
nowanie bu rżuazji. 2 lis topada p i­
sał S ta lin  w  „R obotn icze j Drodze“ 
pod adresem ugodowców: „U m ie li 
on i m ilczeć, gdy kon trre w o luc ja  
chciała poddać stolicę. A le  okazuje 
się, że c i sam i ludzie  nie po tra fią  
m ilczeć —  gdy awangarda re w o lu ­
c ji —  Sow iet P io trogrodzk i —  sta ­
ną ł w  obron ie oszukanych ro b o t­
n ik ó w  i  ch łopów ".

P a rtia  Bolszew icka św ięc iła  tr iu m  
fy . M asy sz ły  za je j przewodem.

3 .X I. —  W  P io trogrodzie  odbyło 
się posiedzenie K om ite tu  C entra l­
nego P a r t i i Bo lszew ickie j. Len in  
w ykaza ł, ie  decydujący bó j, w in ien  
rozegrać się w  P io trogrodzie . Pio- 
trog ró d  b y ł bow iem  nie  ty lk o  sto­
licą  R osji —  lecz przede wszyst­
k im  g łów nym  ogniskiem  re w o lu ­
c ji. D la  wzm ocnienia w p ływ ó w  
P a r t ii B o lszew ick ie j w  K om itecie  
W ykonawczym  Sow ie tu P io tro - 
grodzkięgo — wydelegowano S ta ­
lin a  1 Dzierżyńskiego.

P io trogród  mas robotn iczych i  żo ł­
n ie rsk ich  p rzygo tow yw a ł się do po

wstania. K o m ite t W ojskowo Re­
w o lu c y jn y  zw o ła ł przedstaw icie li 
oddzia łów  garn izonu . p io trogrodz- 
kiego. Delegaci w o jskow i w y ra z i­
l i  pełne zaufanie K o m ite to w i Re­
w o lucy jno  - W ojskowem u i  K . C. 
P a r t ii B o lszew ick ie j, w ysuw ając żą­
danie, aby W szechrosyjski Z jazd 
Sow ietów prze ją ł w ładzę.

Naród- oczekiwał pokoju, chleba 
i lik w id a c ji burżuazyjnego syste­
m u rządów. K o m ite t W ojskowo -  
R ew o lucy jny w y ło n ił B iu ro  W yko­
nawcze i w ydelegow ał 3 kom isa­
rzy  do Sztabu P iotrogrodzkiego O - 
kręgu W ojskowego, celem prze ję­
cia całkow itego dowództwa sił 
zbro jnych w  P iotrogrodzie.

4.X I. — W  tym  dn iu  P artia  B o l­
szewicka dokonała m o b ilizac ji mas 
robotniczych. Ogłoszono Dzień So­
w ie tu  P iotrogrodzkiego. We wśzyst 
k ich  zakładach pracy odbyły  się 
wiece. Na w iecu w  Domu L u do ­
w ym  przedstaw icie le pozamiejsco- 
w ych  Sow ietów zapew n ili o swo­
je j gotowości i  solidarności z re ­
w o lu cy jn ym  P iotrogrodem . Przed­
staw ic ie l F lo ty  B a łtyck ie j ośw iad­
czył, że m arynarze raczej zginą — 
a nie  dopuszczą do ugodowej po­
l i ty k i.

W In s ty tu c ie  S m olnym  od­
była się narada p rzedstaw ic ie li 
wszystk ich oddzia łów  garnizonu 
piotrogrodzkiego. Delegaci wojsko 
w i w ypow iedz ie li się za K o m ite ­
tem  W ojskow o - R ew olucyjnym . 
Od te j c h w ili, w o jskow y  sztab o- 
kręgow y, sta! się ja w n y m  narzę­
dziem Rządu Tymczasowego. 
W szelkie p ró by  i  m anew ry  ofice­
rów  sztabowych spełzły na niczym . 
O ddzia ły garnizonu p io trog rodzk ie ­
go przeszły pod rozkazy K om ite tu  
W ojskowo - Rewolucyjnego —  ja ­
ko je dyn e j i  fo rm a ln ie  dz ia ła jące j 
w ładzy ludow ej.
1 ffSŚ łtffie  gorączkowe -próby rzą­

du K iereńskiego, zmierzające do 
ściągnięcia oddzia łów  w o jskow ych 
do sto licy zostały n ie  wykonane. 
Masom robotn iczym  i  żo łn ie rsk im  
przewodziła jedyn ie  P a rtia  Bolsze­
w icka.

K rą żo w n ik  „A u ro ra “  na rozkaz 
Sow ietu P iotrogrodzkiego pozostał 
w  P iotrogrodzie.

Komitety Obrony Republiki
powstają w całej

P A R Y Ż , 4.11. (PAP). — Z a ln ic jo  - 
wana przez Zw iązek Zawodowy M e­
ta low ców  akc ja  tw orzen ia  K o m ite ­
tó w  O brony R e p u b lik i zatacza coraz 
szersze k ręg i. W  okręgu pa rysk im  
pow sta ło  Już przeszło 100 kom ite tów .

K o m ite t C en tra lny  U n ii Z w iązków  
Zaw odow ych okręgu paryskiego w  
uchw a lone j rezo luc ji .w zyw a wszyst­
k ic h  działaczy od ja k  najszybszego u - 
konsty tuow an ia  K om ite tów  O brony 
R e pu b lik i w  każdej fabryce, w  każ - 
dym  zakładzie pracy, każdej m ie jsco­
wości“ .

Podobnej treśc i apele wystosowa - 
ły  —  Zw iązek Zawodowy P racow n i - 
ków  W yżyw ienia , Zw iązek "Zawodo - 
w y  R obotn ików  B udow lanych oraz 
Zw iązek Z w iązków  Zawodowych Pra 
cow n ików  Użyteczności Publicznej, 
Zw iązek Zaw odow y G órn ików , k tó ry  
w  roku  1941 p ie rw szy odpow iedzia ł 
na wezwanie^ sekretarza generalnego 
p a r t i i kom unistyczne j Thorcza do w a l 
k i  z najeźdźcą, „poleca w szystk im  o r­
ganizacjom  zw iązkow ym  podjęcie in i 
c ja ty w y  tw orzen ia  kom ite tów  w  każ­
de j kopa ln i, każdej m iejscor/eści d la

Min. Wolski
o stosunkach
polsko-czeskich

PR A G A , 4.11. (PAP). — W ychodzą 
cy w  O straw ie dz ienn ik  s o c ja ld e m o ­
kra tyczny. „Cesko słoweńska D e m o - 
k ra tie “  zam ieścił k ró tk i w y w ia d  swe­
go katow ick iego korespondenta z w i­
cem in istrem  a d m in is tra c ji publiczne j 
W olskim , k tó ry  n iedaw no baw i) w  
Czechosłowacji.

W w yw iadz ie  ty m  w icem in is te r 
W olski po dk re ś lił serdeczność, z jaką 
spotkał się w  czasie swego pobytu w  
Pradze, a na pytan ie , ja k ie  słowa 
skierować może pod adresem czeskiej 
op in ii pub liczne j, ośw iadczył:

„P ragnę szczerze, aby naród czeski 
zapom niał o krzyw dach , ja k ie  w yrzą ­
dziła  m u w  jego najcięższych chw i - 
lach p o lity k a  Becka Jeśli naród cze­
sk i zapomni, a naród po lsk i nie z a ­
pom n i te j p o lity k i Becka —  ju ż  n igdy 
w ięcej n ie  pow tórzy  się ro k  1938“ ,

Franc ji
obrony wolności ’ dem okratycznych 1 
zw iązkow ych oraz d la  obrony K on - 
s ty tu c ji“ . Zw iązek wzyw a wszystkich 
swoich członków do prowadzenia ak ­
c ji, zm ierzającej do zjednoczenia 
w szystkich s ił repub likańsk ich  celem 
pokrzyżow ania p lanów  a w an tu rn i -  

ków  faszystowskich.

Nowe K om ite ty  O brony R epub lik i 
zaw iązały się rów nież w  Co:irbcvoie, 
Leya ilo is  — Perret, N an te rrc  oraz w  
szeregu innych  m iejscowości.

tow arach,
NOW Y JO RK.

P  J ° h n . G’ W y -a n t, b y ły  ambasa­
dor S tanów Zjednoczonych w A ng lii, 
pope łn ił sam obójstwo. Polic ja p r*y - 
puszcza, że sam obójstwo popełnione 
zostało na skutek rozstro ju  nerwo­
wego.

H A M B U R G .
O  Anglosaskie władze okupacyjne 
N iem iec opracowały p ro jek t daleko 
idącego planu transportowego, k tó ­
ry  ma pomóc władzom niem ieckim  
w  przezwyciężeniu trudności z im o­
wych, związanych * transportem  a r ­
ty k u łó w  żywnościowych I opału. 
Plan ten przew iduje przekazanie 
w ładzom niem ieckim  około 10 ty ­
sięcy wagonów z dem obilu.

PARYŻ.
□  Wedle o trzym anych tu  w iado ­
mości, tryb u n a ł w o jskow y w A lca - 
ia de Henares w yda! jeden w y ro k  
śm ierci oraz 16 w yroków , skazu ją­
cych na ka ry  w ięzien ia  od 6 do 30 
la t w  stosunku do 17 osób, oskarżo­
nych o należenie do k ra jo w e j kon­
federacji pracy, rozw iązane j przez 
rząd frank is to w sk i.

S IIA N N O N .
□  H e n ry  W allace ośw iadczył, że 
rozw iązanie problem u palestyńskie­
go pow inno nastąpić po lin i i  wyzna­
czonej przez kom isję  ONZ. Zdaniem  
W allace ‘a wrogość m iędzy dw iem a 
s tronam i w  Palestynie is tn ie je  ty lk o  
w  wyższych Merach.
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Powołanie
Rady Zw. Artystycznych
przy K C Z Z

G łów na K om is ja  A rty s t. Zw iązków  
Zawodowych i  Stowarzyszeń zwołała 
na dzień 4 bm. zjazd p rzedstaw ic ie li 
wszystkich zw iązków  i  stowarzyszeń 
artystycznych, poświęcony spraw ie za 
leconego przez Kom . Centr. Z w iąz­
ków  Zawód, pow ołan ia do życia Ra­
dy Z w iązków  A rtys tycznych  przy 
KCZZ.

Na zjazd p rz y b y li: m in is te r k u ltu ­
ry  i  sztufki S. D ybow ski oraz w icem i­
n is te r k u ltu ry  i  sztuk i W idy  .  W ir -  
ski.

Sekretarz K C Z Z  pos. W ł. Sokorski 
w  dłuższym  przem ów ien iu uzasadnił 
celowość powołania do życia Rady 
Zw iązków  Artystycznych.

W  ciągu posiedzenia popo łudniow e­
go przy ję to  p ro je k t regu lam inu  Rady 
Zw iązków  A rtys tycznych  z uw zględ­
nieniem  poprawek, poczynionych 
przez kom isję  regulam inow ą zjazdu.

Z jazd zakończył się w yb ran iem  ko ­
m is ji organizacyjne j, k tó ra  zajm ie się 
zwołaniem  posiedzenia konstytuu jące­
go Rady Zw . A rtystycznych.

B U K A R E S Z T, 4.11. (PAP).

W P IĄ T Y M  d n iu  procesu przeciw ko przyw ódcy ru m u ń sk ie j p a r t i i za- 
ran is tyczne j M an iu  oraz 14 współoskarżonyeh, zab ra ł głos g łów ny 
oskarżycie l pub liczny, p łk  Georgesku. O św iadczył on, że p a rtia  

zaranistyczna i  je j  przyw ódca M an iu  ro z w ija li działa lność sprzeczną z in  
teresam i narodu, zwłaszcza po 23 s ie rpn ia  1944 roku , to  je s t po przystą­
p ien iu  R u m un ii do w o jn y  po stron ie  sojuszników .

Szpiegostwo, dywersja i kontakty z zagranicą
Jak Haniu przygotowywał zamach stanu
Prokurator iqda najwyższej kary
dla wszystkich oskarżonych

N ielegalną działalność M an iu  i  par. 
tU zaraniótycznej podzie lić można na 
dw ie części: akcję  przeciw ko R um u­
n i i zagranicą oraz spiskowanie w e­
w n ą trz  k ra ju .

Oskarżony M an iu  —  stw ie rdza p ro ­
ku ra to r —  k ie row a ł spiskiem  p rze c iw , 
ko  państwu, organ izow ał podziem ny

B u łg a n li i
Marszałkiem ZSRR

M O SKW A, 4.11. (PAP).
Prezyd ium  Rady Najwyższej ZSRR 

w  uznaniu zasług położonych w  czasie 
w o jny  i  w  okresie powojennym  przy­
znało generałow i a rm ii B u łgan inow i 
ty tu ł M arszałka ZSRR.

PPR-owcy i PPS -owcy 
manifestują solidarność 
z deklaracją 8 partii

K ie le ck i św ia t p racy zrzeszony w  
pa rtiach  robo tn iczych da ł w yraz  Jed­
nom yślności w  so lida ryzow an iu  się z 
dek la rac ją  9 s tro n n ic tw  m arks is to w ­
skich.

_Na w ie lk im  w spólnym  w iecu człon­
ków  PPR i  PPS, k tó ry  odby ł się w  
sali Dom u K u ltu ry , zebran i zaakcep­
to w a li powziętą poprzednio na w spó l­
ne j naradzie ak tyw is tó w  p a rty jn y c h  
rezo lucję  w ita jącą  z zadowoleniem  u - 
tw orzenie B iu ra  In fo rm acy jnego  i  de­
k la ru ją cą  swe poparcie dla m ob iliza ­
c ji w szystk ich  postępowych s ił św iata 
i  k ra ju  w  walce o pokój, wolność i  nie 
podległość państw  dem okratycznych. 
Podjęta rezo luc ja  dała też w y ra z  obu 
rżen ia i  w zgardy d la  zd ra jców  narodu 
z M iko ła jczyk ie m  na czele.

M ów cy podkreśla li, że je d n o lity  
f ro n t k la sy  robotn icze j cem entuje się 
coraz bardzie j w  w a lce o pokó j i  so­
c ja lizm . „Rozbic ie jedno litego fro n tu  
robotniczego by łoby tr iu m fe m  re a kc ji 
zagranicznej i k ra jo w e j —  m ów i przed 
s taw ic ie l PPS. Będziem y walczyć 
wspólnie, ta k  ja k  wspólną jes t idea, 
k tó re j obie nasze p a rtie  służą, ta k  ja k  
w spó lny jest nasz czerwony sztandar“ .

Młodzieżowe hufce budowlane „Świt“
wnoszą wielki wkład w odbudową kraju

In fo rm u ją c  przedstaw icie la P A P  o 
pow stan iu o rgan izacji hu fców  „Ś w it“ , 
wojewoda k ie leck i W iślicz stw ierdza, 
że obserwacje praktyczne i dośw iad­
czenia p ierwszych m iesięcy po zakoń 
czeniu w o jn y  w ykaza ły  wśród pew­
nej części m łodzieży znaczną demo­
ralizację.

Trzeba było  ja k  na jprędze j dać 
te j m łodzieży zawód i  zapewnić je j 
zdrow y kościec m ora ln y  oraz tężyz­
nę fizyczną. Z  d ru g ie j s trony w  ca­
ły m  k ra ju  odczuwało się o lb rzym i 
b rak fachowców  w  dziedzinie bu­
dow lanej. Okoliczności te wskazały

drogi, po ja k ich  w inno  
w szystk im  wyszkolen ie

k ie runek  1 
iść przede 
młodzieży.

W  p ierw szym  rzędzie — uzupełnię 
nie w ykszta łcen ia ogólnego w  zakre­
sie 8 k las  szkoły powszechnej, na­
stępnie szkolenie fizyczne, w re szc ie 1 
szkolenie rzem ieślnicze. W ten spo­
sób powstała idea u tw orzen ia  h u f­
ców budow lanych „Ś w it“ .

Czas trw a n ia  na uk i w ynosi zasad­
niczo trz y  lata, d la  zdoln ie jszych i  
lep ie j p rzygotow anych 2 la ta , —  po 
czym m łodzi „ś w ito w c y “  o trzym u ją  
dyp lom y czeladnicze.

Uporządkowanie handlu wymaga dyscypliny
Konferencja w Min. Skarbu w sprawie koncesji

Na kon fe ren c ji w  spraw ie konce­
sjonowania hand lu, zorganizowanej 
w  dn. 4 bm . w  M in is te rs tw ie  Skarbu 
przedstaw icie le zainteresowanych m i­
n isterstw , kup iectw a pryw atnego, sa­
m orządu gospodarczego, spółdzielczo­
ści, hand lu  państwowego i  K o m is ji 
Specjalnej z ło ży li szereg dek la rac ji, 
w yjaśn ia jących  ustosunkowanie się do 
a k c ji koncesjonowania hand lu  i  w y ­
n ika jących  z n ie j konsekw encji.

Z  upoważnienia m in is tra  przem ysłu 
1 hand lu  H . M inca —  złożone zostało 
oświadczenie, dem entujące pogłoski 
o przedłużeniu te rm in u  a k c ji w zgl. o 
re w iz ji stawek.

Podsum owania w y n ik ó w  kon fe ren ­
c j i  dokonał w icem in is te r Szyr, k tó ry  
ośw iadczył m. inn., iż  n ie  ma m ow y 
o prow adzen iu w  nowoczesnej dem o­
kra tyczne j Polsce —  hand lu  p ie rw o t­
nego, p rym ityw nego  hand lu  w g  zasad 
przedw ojennych. Uporządkowanie

hand lu  wym aga dyscyp liny . Handel 
p ry w a tn y  m usi być w łączony w  ram y 
gospodarki p lanow e j państwa.

Przedsiębiorstw a p ryw a tne , k tó re  
uzyskają zezwolenia —  oświadcza da 
le j m in . Szyr —  trak tow a ne  będą ja ­
ko ogniw a p lanow e j sieci hand low e j. 
Łączy się z tym  zagadnienie zaopa­
trzenia 'w  tow ar. Będziem y dbać o 
w a ru n k i is tn ien ia  d la  przedsięb ior­
stwa, k tó re  o trzym a zezwolenie.

Naszym zadaniem, w  in teresie  
w spó lnym  z Interesem zorganizowa­
nego kup iectw a Jest lik w id a c ja  n ie le ­
ga lnych obrotów . W zm ocni się w  ten  
sposób pozycja is tn ie jących przedsię­
b io rs tw  poprzez zwiększone obroty.

W icem in is te r D ie trich , zam ykając 
kon ferencję  s tw ie rdz ił, Iż przyn iosła  
ona w ie le  głosów uspokajających, za

ruch re a k c ji ru m u ń sk ie j oraz przygo­
to w yw a ł obalenie s ilą  legalnego i  kon ­
s ty tucy jnego rządu demokratycznego, 
w  oparc iu  o im peria lis tyczne ko ła  a- 
m erykańskie  i b ry ty jsk ie .

Pełnom ocnik M an iu  — Buzesti —  
p ro w a dz ił we w rześniu 1916 r. roko­
w ania z p rzedstaw ic ie lam i am erykań­
sk ie j siuźby in fo rm acy jn e j — H a m il­
tonem i  H a llem  — z k tó ry m i, w  m yśl 
in s tru k c ji M an iu , opracował szczegó­
łow y p lan  ruchu  dywersyjnego, k tó ­
rego celem by ło  obalenie rządu.

Jesłenią tegoż ro k u  M an iu  z lec i! pod 
jęcie  rozm ów z szefem m is ji am ery­
kańsk ie j B u r tonem B e rry  w  spraw ie 
s form ow ania tzw . rum uńskiego rządu 
em igracyjnego, a w  ro k u  1947 us iło ­
w a ł wysłać n ie lega ln ie  zagranicę przy 
wódców p a r t i i ch łopskie j, celem s fo r­
m ow ania tego rządu w raz z p rzebyw a­
ją c y m i ju ż  na em ig rac ji Buzesti, C re- 
tianu  i  V isoianu.

W  k w ie tn iu  br. M an iu  zw róci! się 
osobiście do szefa m is ji b ry ty js k ie j 
Holm ana oraz szefa m is ji am erykań­
sk ie j B e rry ‘ego, prosząc o wyrażenie 
zgody na podjęcie w  k ra ju  a k c ji te r ­
rorystyczne j.

M an iu  — ciągnie dale j p ro ku ra to r 
— pow o ła ł do życia konsp iracy jną  o r ­
ganizację w o jskow ą oraz zam ierzał 
sform ow ać oddzia ły zbro jne zagranicą, 
złożone z by łych  leg ion istów , przestęp 
ców w o jennych 1 innych  zdra jców . 
W reszcie w raz  z k i lk u  in n y m i w spół- 
oskarżonym i organ izow ał systematycz 
ną akc ję  zb ie ran ia  i  przekazywania 
przedstaw icie lom  pańs tw  obcych po­
u fnych  dokum entów  państwowych.

Przechodząc do cha rak te rys tyk i 
dziaia lności następnych oskarżonych, 
p ro k u ra to r stw ierdza, że ło n  M ih a la - 
ke, k tó ry  u trzym yw a ł łączność z H it ­
le rem  i  M usso lin im  oraz b ra ł udzia ł 

w o jn ie  p rzeciw ko Narodom  Z jed ­
noczonym, k ie ro w a ł sp iskiem  przeciw, 
ko państwu, po lec ił opracowanie tzw. 
generalnego p lanu o rgan izac ji a rm ii 
oraz zbiferal In fo rm ac je  n a tu ry  p o li 
tycznej, w o jskow e j i  gospodarczej. W 
lip c u  1947 r. M iha lake  us iłow a ł zbiec 
zagranicę.

Buzesti p row adz ił pe rtra k ta c je  
H am iltonem  i  H a llem , p rzygo tow a ł 
tzw . m em orandum , będące podstawą 
całej a k c ji dyw e rsy jn e j w  k ra ju , 
polecenia M an iu  zbieg ł zagranicę na 
pokładzie am erykańskiego sam olotu 
wojskowego oraz ro z w ija ł tam  dzia­
łalność sprzeczną z in te resam i pań . 
stwa.

Kończąc swą m owę oskarżycielską, 
p ro k u ra to r zażądał przykładnego uka_
ran ia  w szystk ich  podsądnych.

Po p rze rw ie  przem aw ia ł d ru g i p ro ­
ku ra to r, S tandu , domagając się m ak­
symalnego w y m ia ru  k a ry  d la  wszyst­
k ich  oskarżonych.

Jak  s tw ie rd z ił p ro ku ra to r, akc ja  w y  
w ro tow a, k ie row ana  przez M an iu , m ia  
ła  3 organa wykonawcze:

1) oskarżany Serd ici, k tó ry  zaopa­
try w a ł w  in fo rm ac je  m is ję  b ry ty js k ą  
i  amerykańską,

2) „czarny gabinet“  w  m in is te rs tw ie  
spraw  zagranicznych i

3) organizację, k tó rą  k ie row a ł oskar 
żony M ihalake.

Cały spisek ro z w ija ł się zgodnie z 
p lanam i, skreś lonym i w  no ta tkach z 
rozm ow y H a m ilton  —  N iculescu, B u ­
zesti i  w  m em orandum , opartym  na 
tych  notatkach.

W  k w ie tn iu  1947 r. oskarżeni uznali, 
że nadeszła ch w ila  zrea lizowania o- 
statniego p u n k tu  m em orandum , m ia­
now ic ie  pow stan ia zbrojnego i w o jn y  
dom owej.

W  rozm ow ie z szefem m is ji am ery­
kańsk ie j, B e rry , M an iu  ośw iadczył, że 
jego s iły  są gotowe do wszczęcia a k ­
c j i  celem obalenia rządu, lecz że nie

rów no ze s trony  samorządu gospodar- I chce on używać s iły , zan im  n ie  zapoz.
czego i  kup ieckiego, ja k  i  w ładz. •

Po przybyciu Mikołajczyka do Londynu
Gtosy prasy brytyjskiej

LO N D Y N , 4.11. (PAP). Pisma an­
g ie lskie poświęcają n o ta tk i przy jazdo­
w i M iko ła jczyka  do Londynu . „T im es“  
podkreśla, że M ik o ła jc z y k  w yciągną ł 
własne w n io sk i z obecnej sy tu a c ji po­
lityczne j. M iko ła jczyk  —  zdaniem  „ T i­
mes“  —  n ie  uc iek łby  z Polski, gdyby 
była  jeszcze na jm nie jsza nadzieja, że 
będzie m óg ł nadal p row adzić swoją 
po litykę .

„D a ily  W orker“  dochodzi do w n io ­
sku, że n ik t  — oprócz ig no ran tów  po­
lityczn ych  —  n ie  uw ie rzy, że M ik o ła j­
czyk opuścił Polskę bez z góry upa­
trzonego planu. Ucieczka jego z Pol­
s k i i  p rze lo t do W ie lk ie j B ry ta n ii są 
n ie w ą tp liw ie  w yn ik ie m  starannie o- 
praoowanych planów , uzgodnionych z 
Fo. eign O ffice  i  po lsk im i działaczami 
reakcy jnym i.

„D a ily  Express“ , poruszając szcze­
gó ły  ucieczki M iko ła jczyka^ podkreśla,

że is tn ie ją  dowody, wskazujące na to, 
że o fice row ie  w y w ia d u  am erykańskie­
go okaza li M iko ła jczyko w i pomoc p rzy  
ucieczce.

D z ienn ik i popołudniowe, pow o łu jąc 
się na o fic ja ln e  oświadczenie, pocho­
dzące z am erykańskich w ładz  w o jsko ­
w ych  w  Niemczech, podają, że M iko ­
ła jczyk  w  u zieczce swej z P o lsk i —• 
korzysta ł z pomocy „b ry ty js k o  -  ame­
ry k a ń s k ie j organ izacji P im perm ela“ , 
k tó ra  za jm u je  się n ie lega lnym  przem y 
tem  ludzi.

LO N D Y N , 4.11. (PAP). Rzecznik Fo- 
r e i fn  O ffice , odpowiadając na py tan ia  
dzienn ikarzy, oświadczył, że n ie  jest 
m u w iadom e, że M iko ła jczyk  p rzyb y ł 
do A n g li i w raz  z S ir  Sholto Dougla­
sem oraz że b y ł w  Londyn ie  podejm o­
w any przez w p ływ ow e osobistości b ry  
ty jr k ie  i  am erykański«.

na się c am erykańskim  punktem  w i­
dzenia.

Od podsekretarza stanu Achesona 
nadeszła wiadomość, że rząd U SA nie  
uważa obecnej c h w ili za odpow iednią 
do wszczynania gw a łtow ne j a k c ji i  
w kró tce  potem  N icu lescu-Buzesti w  l i  
ście z zagranicy w y ja ś n ił stanowisko 
am erykańskie, domagając się dalszego 
dzia łan ia  w  zgodzie z mem orandum .

O brady
komisji sejmowych

W czoraj obradowała Sejm owa K o  
m is ja  Przem ysłowa pod p rze w o d n i­
c tw em  posła O brączki (PPS). Na po­
rządku  dziennym  re fe ra t o osiągnię­
ciach w  uzyskaniu rentow ności prze­
m ysłu.

Poza członkam i K om is ji, obecni by 
l i  na posiedzeniu przedstaw icie le: M i 
n is te rs tw a Przem ysłu, A p ro w iza c ji, 
K o m u n ika c ji, C U P -u oraz B iu ra  K on  
t r o l i  p rzy  Radzie Państwa oraz K a n ­
ce la rii C y w iln e j Prezydenta R. p.

B ilans w ykaza ł uzyskanie zysku u 
wysokości 4 i  pó ł m ilia rd a  zł. Ważną 
jest rzeczą, że zam ierzenia M in is te r­
stwa Przem ysłu idą w  k ie ru n ku  
wzm ożenia stopniowego zaintereso -  
w an ia  przedsięb iorstw  w  uzysk iw an iu  
ren tow ności oraz w prow adzen ia  od­
pow iedzia lności za gospodarkę.

W yw iąza ła  się bardzo ożyw iona dy 
skusja, w  k tó re j głos zab ie ra li posło­
w ie : Obrączka (PPS), P op ie l (PPR), 
W ilam ow ski (SLj, Dobosz (przedst. 
rzem iosła) oraz K uczew ski (PPR).

Dyskusja zm ierzała do w ykazan ia  
realności zbiorczych b ilansów  prze -  
m ysłow ych i  do ja k  najszybszego znie 
sienią m nożnika 10, k tó ry  m a zasto ­
sowanie w  naszym przem yśle na sku­
tek dekap ita lizac ji.

X
W czoraj obradow a ły Sejmowe K o­

m is je  K om u n ikacy jn a  i  P rzem ys ło ­
wa, k tó ry m  przew odniczył pos. Ob­
rączka (PPS). Na porządku dziennym  
sprawozdanie P odkom is ji do spraw y 
rozdzia łu  węgla w  k ra ju .

Z  ram ien ia  P odkom is ji sprawę r e ­
fe ro w a ł pos. Czechowicz (SD). Posło­
w ie  Obrączka i  Popie l (PPR) w n ieś li 
szereg popraw ek do w n iosków  P o d ­
kom is ji, w  k tó rych  szczególnie u - 
względniono p rzydz ia ł węgla d la  wsi.

K om is ja  wysunę ła p ro je k t dokona­
n ia  pew nych zm ian w  rozdzia le w ę­
gla kartkow ego, deputatowego i  w o l­
norynkowego.

KALENDARZ ROBOTNICZĄ
b a t i  

§11

Do nabycia 
we wszystkich księgarniach

C e n a  70 zł

BÉJ

Depesza gratulacyjna AZWM „Życie51
z okazji 30-tej rocznicy Rewolucji Listopadowej

Zarząd G łów ny A Z W M  „Ż y c ie “  wystosował następującą depeszę 
do Antyfaszystow skiego K o m ite tu  M łodzieży R adzieckie j:

A n ty faszystow sk i K o m ite t M łodzieży Radzieckie j 
Sekcja Studencka

M O S K W A  
K ro p o tk in a  10

S tudenci polscy, zrzeszeni w  A kad em ick im  Z w iązku  W a lk i M łodych 
„Z yc ie “ , przesyła ją  Wam, drodzy towarzysze, a za W aszym pośredni­
ctwem  bohate rsk im  narodom  ZSRR, gorące, serdeczne pozdrow ienia 
z o ka z ji trzydz ieste j rocznicy R e w o luc ji L istopadow ej.

Zw iązek Radziecki, bastion postępu i  po ko ju  światowego, d a ł n ie ­
je dn okro tn ie  w y ra z  sw o je j sym pa tii d la  narodu polskiego. W spólnie prze­
lana k re w  w  w a lce  z faszyzmem, w ystąp ien ia  w  obronie naszych g ra ­
n ic  zachodnich, w  obronie suwerenności P o lsk i i  innych  m iłu ją cych  po ­
k ó j k ra jó w  —  oto co seementowało głęboką p rzy jaźń  m iędzy naszym i 
narodam i.

P rz y jm ijc ie  dziś, w  dzień Waszego w ie lk iego święta, k tó re  je s t św ię­
tem  postępowych i  dem okra tycznych s ił całego św iata, gorące życzenia 
ro z k w itu  Z w iązku  K —dzieokiego, ro zkw itu  radz ieck ie j na u k i i  wyższych 
uczelni.

Zarząd G łów ny
Akadem ickiego Z w iązku  W a lk i M łodych 

„Ż Y C IE "

Formowana w Hiszpanii dywizja zmotoryzowana
gotowa do „marszu na Paryi“
Faszystowska organizacja nielegalna
przygotowuje dyktaturą woskową

PARYŻ, 4.11. (PAP).

DZ IE N î j h î  „u ru re “  u jaw n ia  sensacyjne szczegóły dzia ła lności na te­
ren ie  F ra n c ji n ie lega lne j o rgan izacji faszystow skie j, składa jące j się 
przeważnie z by łych  cz łonków  pron iem ieckich  o rgan izacji w o jsko - 

v J f t J  I^?e ,CZ?ych *  okresu okupacji, a w  szczególności m il ic j i  Petaina, 
w a u e n  as, iegionu  .walczącego w  sw o im  czasie na fronc ie  wschodnim  
przec iw ko  ZSRR, D y w iz ji Charlem agne i  ko laborantów .

M a ona cha rak te r organ izacji pa ra ­
m ilita rn e j i  dz ie li się na ta k  zwane 
g ru py  bojowe.

W  początkach ro k u  1947 k ie row n icy  
te j o rgan izac ji w y d a li ins trukc ję , k tó ­
ra  m iędzy in n y m i nakazuje:

1) Opanowanie p u n k tó w  strategicz­
nych, ja k  gm achy publiczne, poczty, 
centra la te le foniczne itd .

2) O rganizowanie sabotaży na l i ­
n iach ko le jow ych , szosach, mostach, 
lin ia c h  te le fonicznych i  te legra ficz­
nych.

3) Poparcie s ił p raw icow ych  w  celu 
„pam ożenia usta len iu  we F ra n c ji d y k ­
ta tu ry  w o jskow e j“ .

In s tru k c ja  p rzew idu je  ponadto ak­
cję, zm ierzającą do uw o ln ien ia  by łych  
ko laboran tów , przebyw ających w  w ię ­
zieniach oraz o fice rów  i  tech n ikó w  nie 
m ieckich  z obozów jen ieckich .

Specja lny oddział propagandowy ma 
za zadanie przygotow anie  fa łszyw ych 
dokum entów  d la  skom prom itow an ia  
francusk ich  m ężów stanu.

N ow y rząd w o jskow y, którego człon 
kow ie  zosta li ju ż  wyznaczeni, m a mieć 
siedzibę w  po łudn iow o -  zachodniej 
części F ra n c ji, w  pob liżu  g ran icy h isz­
pańskie j. Rząd ten zam ierzał wydać 
decyzje „m arszu na P aryż“ , w  k tó ry m  
m ia ła  wziąć udzia ł zm otoryzowana dy 
w iz ja , form ow ana —  zdaniem  dz ienn i- 
ka_  W c h w ili obecnej w  H iszpanii.

Zapowiadając dalszy ciąg rewelacji,
„O rd re “  podkreśla  na zakończenie, że 
organizacja dysponuje dużym i składa­
m i bron i, w  ty m  znaczną ilością  le k ­
k ie j a r ty le r ii,  b ro n i m aszynowej i  prze 
cdwpancemej. B roń  t a '— ja k  tw ie rd z i 
dz ienn ik  —  je s t pochodzenia hiszpań­
skiego i  niem ieckiego.

P A R Y Ż , 4.11. (P A P ). W  dalszym  
ciągu sw ych rew e lac ji, dotyczących 
faszystow skie j o rgan izac ji w e  F ranc ji,
„O rd re “  u trzym u je , że spisek je s t k le  
row an y  przez n iem iecką służbę w y ­
w iadowczą, zreorganizowaną w  H isz­
pan ii.

N ie lega lna organizacja faszystowska

Rokowania handlowe
między Polską a anglosaskimi strefami

W  ciągu ostatniego tygodn ia  prze­
prowadzone zostały w  W arszaw ie 
rozm ow y z przedstaw ic ie lam i Zarzą­
dów  W ojskowych am erykańsk ie j o- 
raz b ry ty js k ie j s tre fy  okupacyjne j 
N iem iec w  spraw ie naw iązan ia n o r­
m a lnych  stosunków  hand low ych  po­
m iędzy Polską a am erykańską oraz 
b ry ty js k ą  stre fą  okupacyjną N ie­
miec.

D e legacji po lsk ie j przewodniczył: 
D. H o row itz , d y re k to r departam entu 
w  M in is te rs tw ie  Przem ysłu i  H an­
d lu , de legacji Zarządu W ojskowego 
am erykańsk ie j s tre fy  okupacyjne j —  
M r. S. P hén ix, delegacji Zarządu 
W ojskowego b ry ty js k ie j s tre fy  oku ­
p a cy jn e j N iem iec —  M r. K ing .

W  czasie pe rtak tac ji, prowadzo­
nych  rzeczowo 1 w  duchu w za jem ­
nego zrozum ienia, om ówiono i  w y ­
jaśn iono stanowiska kon trahen tów  
co do m ożliwości rozw o ju  ich  w y ­
m ia n y  tow arow e j oraz szczególnych 
zainteresowań każdego z kon trahen­
tó w  w  tym  zakresie.

31
W y n ik i rozm ów  u ję te  zostały 

m em orandum  podpisanym  dn ia 
października br. Jednocześnie k o n - 

> t - i  uz£odn iIi p ro je k t uk ładu  
płatniczego, w  ram ach którego regu 
lowane b y ły b y  w  przyszłości p ła tno ­
ści z ty tu łu  ich  wzajem nego obrotu 
towarowego.

M em orandum  z 31 października, 
łącznie z uzgodnionym  uk ładem  p ła t 
n iczym , daje n ie w ą tp liw ie  podstawę 
do rozpoczęcia no rm a lnych  obrotów

stanow i zarówno spisek wo jskow y, 
ja k  i  ośrodek szpiegowski. Szpiego­
stw o zorganizowane jes t w dwóch 
szczeblach: 1) po lityczn ie  i  2 ) p ra k ­
tycznie.

Co się tyczy pierwszego szczebla, to 
każdy członek organ izacji obowiązany 
jest dostarczyć m ate ria łów  in fo rm a- 
cyc jnych z dziedziny swej pracy za­
wodowej i  ze swego najbliższego o- 
toczenia. W ty m  celu w ype łn ia  k w e - 
stonariusz, w  k tó ry m  u ja w n ia  z ja ­
k ic h  dziedzin i  przez ja k ie  osoby mo­
że dostarczać wiadom ości. Chodzi tu  
przede_ w szystk im  o in fo rm acje , do ty­
czące życia, politycznego, s ił zb ro j­
nych i  organów w yw iadow czych prze 
c iw n ika , ja k  rów nież ob iektów , k tó re  
m a ją  być zajęte w  razie akc ji w o j­
skowej.

Szpiegostwo praktyczne opiera się 
na specja lnie dobranych agentach, 
zbiera jących w iadom ości z zakresu 
w ojskow ości i  przem ysłu. Osobna 
grupa ma prowadzić akcję szpiegow­
ską wśród osób, pełniących odpowie­
dzia lne furf«= je państwowe.

Pożegnanie
kolejarzy radzieckich

Na dw orcu w  M ysłow icach odbyło 
się pożegnanie osta tn ie j ek ipy  ko le ją  
rzy  radzieckich, k tó rzy  po przekuciu 
—  w  granicach d y re k c ji ko le jow e j 
węzła ka tow ick iego  —  szerokiego to ­
ru  na w ą sk i —  w ra ca li do ZSRR.

W  serdecznych słowach p rzem ów ił 
do odjeżdżających d y re k to r K o le i K a  
ło w ic k ie j inż. O lecki. P odkreś lił h a r­
m on ijną  współpracę ko le ja rzy  p o l­
sk ich  z kolegam i radz ieck im i, da tu ją ­
cy t *  ^  p ierwsze j c h w ili po w yzw o 
le n iu  Śląska przez A rm ię  Czerwoną.

W  rów n ie  c iep łych słowach odpo­
w iedz ia ł k ie ro w n ik  odjeżdżającej b ry  
gady m a jo r T łto w . Zaznaczył on, że 
przychylność i  zrozum ienie, ja k ie  ko­
le ja rze  radzieccy zna leźli u  po lsk ich 
w ładz ko le jow ych , w  znacznej m ierze 
p rzyczyn iło  się do szybszego spełnie­
n ia  zadania, ja k ie  brygada m ia ła  w y  
konać w  Polsce.

Z pobytu przedstawicieli
Komisji Ekonom icznej ONZ 
w  Polsce

Przedstaw icie le europejskie j K o m i­
s ji Ekonom icznej ONZ, pro f. M yrda l, 
p. K a ld o r i  p. G rierson, z łoży li W cią­
gu dn ia wczorajszego szereg w iz y t 
po lsk im  osobistościom o fic ja ln ym  o-

tow a row ych  pom iędzy Polską a ame raz b y li podejmowani śniadaniem 
rykańską  i  b ry ty js k ą  stre fą  okupa- I przez m in is tra  spraw  zagranicznych 
cy jn ą  Niem iec. I Zygmunta Modzelewskiego.

Narada krajowa peperowców
pracujących w środowisku żydowskim

KAZIMIERZ W R Ó B L E W S K I
PO W STANIEC W A R S Z A W S K I, W IĘ Z IE Ń  O Ś W IĘ C IM IA  

i  B U C H E N W A LD U
Rozwozlclel gazet Spóldz. W yd. „C z y te ln ik "  

pa trzony Sw. Sakram entam i po k ró tk ic h  cierp ien iach zm.
dn. 30.X.1947 r .  przeżywszy la t 21.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w  kościele Sw. W incentę 
¡a B ródn ie  dn. 6.XI.1947 r . w  czw artek o godz. 9.45 ran 
•wprowadzenie zw łok  nastąp i w  tym że dn iu  i  z tegoż kościo! 
> godz. 15 po poi. na cm entarz m ie jscow y do grobu rodzinnegt

Cześć Jego pam ięci
K O LE D ZY

W  dniach 31.X I l . X I  b r. odbyła 
się w  lo k a lu  K C  PPR k ra jo w a  na 
rada a k ty w u  peperowsklego W oje­
w ódzkich K o m ite tó w  Ż ydow skich  i 
C K Ż  w  Polsce z udzia łem  65 tow a­
rzyszy.

Z  ram ien ia  K C  PPR obecni b y li 
tow . tow . F ied le r, Jędrychow ski i 
Oks.

R efe ra t p o lityczn y  o sy tuacji m ię­
dzynarodow ej w yg ło s ił tow . Jęd ry ­
chowski. Rezolucję K C  PPR 0 2ada_ 
n iach p a r t i i w  środow isku żydow­
sk im  re fe ro w a ł tow. Zachariasz, re ­
fe ra t o s jo n  izm ie w yg łos ił tow. M ark.

W  refera tach, ja k  i  w  ożyw ionej 
dysku s ji w y ra z  znalazły podstawowe 
zagadnienia naszej pracy, ja k : wzmóc 
n ien ie  jedności dzia łania w  K o m i­
tetach Żydow skich w  oparciu  o po l­
ską dem okrację Ir to w ą , osiągnięcia 
ludności żydowskie j w dziedzinie pro 
d u k tyw iza c ji i  nasze dalsze zadania 
— scaleni« ruchu  spółdzie lczo-wy­

twórczego, zaostrzenie czujności i 
P rzeciwstaw ianie się elem entom  a- 
społecznym, w łączenie się w  ogólno- 
pańs łw ow y p lan  gospodarczy i  współ 
zaw odnictw o pracy, wzm ocnienie je ­
dnolitego szko ln ic tw a i  je d n o lite j o r­
gan izacji dziecięcej (harcersk ie j) itd .

Na naradzie szczególnie podkreś­
lono znaczenie pogłębien ia wychow a 
n ia  ideologicznego w  duchu m a rk ­
s istow skim , zacieśnienia jednolitego 
fro n tu  z robo tn iczym i p a rtia m i i po­
stępowo -  dem okra tycznym i organ i­
zacjam i, oraz konieczność wzm ocnie­
n ia  naszej p racy wśród m łodzieży, 
w a lk i p rzeciw ko elem entom  reakcy j 
nym  i  przeciw ko tendencjom  sepa­
ratystycznym .

Słuszne wytyczne, zaw arte w  re ­
zo luc ji KC  PPR n ie w ą tp liw ie  p rzy ­
czynią się do wszechstronnego wzmóc 
n ien ia  i  pogłębienia p racy p a rty jn e j 
w  środow isku żydowskim .



Str. 3

Postępowy nauczyciel stoi na straży
demokratycznego charakteru szkoły polskiej

Proces s ta b iliz a c ji po lityczne j 1 go­
spodarczej, ja k i zachodzi w  Polsce L u  
dowej, w  dużym  s topn iu  w p tyw a  na 
**hianę na s tro jó w  nauczycie lstw a p o l­
n e g o . B an kruc tw o  m ik o ła j czykow - 
*k le j p o lity k i,  ucieczka p ro w o dyra  o- 
P°zycji i  op iekuna polskiego podzie­
mia zagranicą, przyśpieszyła proces 
óokanywuj ącego sią prze łom u ideo lo­
gicznego te j n ie liczne j zresztą g rupy  
Nauczycielstwa, k tó ra  do n iedawna 
jeszcze s taw ia ła  na  tzw . koncepcją lon  
Ryńską i  je j w yraz ic ie la , sm utne j pa­
mięci, M iko ła jczyka .

S każdym dniem wzrasta ilość zw lą  
*anyeh z blokiem demokratycznym 
Nauczycieli, z każdym dniem coraz 
silniej daje sią odczuć ic h  pozy tyw ny 
Nrpływ na m asy bezparty jnego nauczy 
delstwa, ic h  w p ły w  na życie i  roz­
b ó j Związku Nauczycielstwa P o l-
sltiego.
> a k t  ten  n a jle p ie j i lu s tru ją  c y tn ^ -  

Ntoi na  oko ło  75 tysięcy członków 
***>. Ponad 21 tysięcy należy do c*te 

s tro n n ic tw  b loku.
C y fry  te n a jw ym o w n ie j 

»  łakńn  t i ei-UIVk u dąży n a u c w d e l-
Wbrew tym  w szystkim , k tó rzy  

d lU  chc ie liby  w idzieć nauezy- 
c» ls tw o polskie w  obozie reakc ji.
. J *  .Osadnicze przegrupow ania w  u -
^ładzie s ił po litycznych  w  łon ie  ZN P 
"biegają Się 2 kam pan ią wyborczą do 
Wszystkich kom órek organ izacyjnych 
ZNP, od ognisk do zarządu głównego. 
W ca łym  k ra ju  odbyw a ją  sią w yb o ry  
w  oddziałach pow ia tow ych , na k tó ­
rych  w yb ie ra  sią de legatów na zjazd 
Walny. Z jazd w a ln y  zadecyduje z ko­
le i o k ie ro w n ic tw ie  po litycznym  ZNP.

Na ogólną Ilość 285 po w ia tów  z do­
da tk iem  oddzia łów  grodzkich w  m ia ­
stach w ydzie lonych, z górą w  100 po­
w ia tach  przeprowadzono ju ż  w yb o ry  
do zarządów oddzia łów  pow ia tow ych 
1 w yb rano  ju ż  ponad 360 delegatów na 
zjazd w a lny . I  tu ta j w id z im y  o lb rzym i 
sukces b lo ku  s tro n n ic tw  dem okratycz­
nych, gdyż na 360 delegatów około 
300 to  członkow ie czterech p a r t i i de­
m okra tycznych, t j .  oko ło 80 proc. w y ­
branych dotychczas delegatów.

W  n iek tó rych  pow ia tach, ja k  w  Łę ­
czycy, w  Płońsku, w  Brzegu D olnoślą­
skim , w  robotn icze j Łodzi, w  B a rto - 

- ....

' ł I MARGINESIE
Sardynki i polityka

Pismo „O rd re  de Parts”  z dnia 1S 
października 1947 r, donosi, że w A  r -  
cachon i  w St. Jean de Luz co ty ­
dzień codę tony sardynek wrzuca się 
do wody.

Tak, proszę państwa. W  głodne; 
f  ran c ji, we F ra n c ji, w k tó re j ludność 
otrzym uje zaledwie 200 gramów chle. 
ba dziennie, mięso jest praktycznie  
niedostępne dla  szerokich mas, całe to 
•W fy b  wrzuca się. do morza,

nOrdre”  jest tzw. pismem um iarko­
wanym. Dlatego też rozdziera szaty, 
powołuje się na jakieś, gdzieś, kiedyś 
wydane dekrety, zabraniające tego ro ­
dza ju p rak tyk , ale nie podaje p rzy ­
czyn tego marnotrawstwa, an i sposo­
bów zapobiegania mu.

Is tn ie ją  przecież ty lko  dwie m ożli­
wości. A lbo w ielkie kompanie rybac­
kie, za przykładem swoich amerykań­
skich współbraci niszczą tak cenne pro  
dukty  żywnościowe, aby utrzym ać wy­
soką cenę na rynku , albo też niepo­
rządek, istn ie jący w dziedzinie trans­
po rtu , lub niewłaściwa organizacja ma 
gazynów i  chłodni, nie pozwalają na 
właściwe wykorzystanie tych produk­
tów  » rozprowadzenie ich w k ra ju .

W  każdym wypadku toinę ponosi 
całkowicie rząd Bamadiera, k tó ry  szer 
m ując demagogicznie mianem socja li­
sty, zaniedbuje pierwsze wskazanie so 
ejalistycznej p o lity k i gospodarczej, ja ­
k im  jest gospodarka planowa. Gdyby 
p. Bamadier przeprowadzał swą p o li­
tykę gospodarczą w myśl jakiegoś ob­
myślonego planu i  gdyby chciał zwal­
czać oligarchię finansową, m iast słu­
żyć je j  intereso-m, to sardynki z A rca- 
chon i  St. Jean de Luz tra f iły b y  do 
twych francuskich konsumentów.

Tale

szycach, w  O lsztyn ie  itd . w yb o ry  do 
w ładz ZN P  m ia ły  ch a ra k te r m an ife ­
s ta c ji jedności nauczycie lstw a z obo­
zem dem okra tycznym  w  Polsce.

Zasadnicza p ro b lem a tyka  om awiana 
w  dyskus ji nad spraw ozdan iam i ustę­
pu jących zarządów dotyczy przede 
w szys tk im  w spó łp racy kom órek tere­
now ych ZN P  z p a rtia m i po litycznym i, 
z zorgan izow anym  ruchem  zawodo­
w ym , z  o rgan izacjam i spółdzielczym i. 
O m awiane są też spraw y koniecznoś­
c i po p ra w y b y tu  m ateria lnego nau­
czycie lstwa, sp raw y p o lity k i ośw iato­
w e j w  Polsce Ludow ej.

Nauczycie l po lsk i przem aw ia  w  tych 
sprawach ja k  współodpow iedzia lny go 
spodarz z troską  o rozw ó j 1 poziom 
k u ltu ry  mas. T u  i  ówdzie e lem enty re ­
akcyjne p ró bu ją  jeszcze siać zamęt, 
p róbu ją  staw iać opór, lecz zwycięska 
fa la  s ił postępu przechodzi do porząd­
ku  dziennego nad ty m i lu dźm i prze­
szłości.

Podane powyżej c y fry  świadczą o 
tym , że nauczycie lstwo po lskie  nie po­
zw o li sobie narzucić „o p ie k i“  czynn i­
kó w  reakcy jnych, że nauczycielstwo 
po lskie  było, je s t i  będzie ty lk o  w  obo

zie dem okrac ji ludow e j, w  obozie po­
stępu.

S tare hasła, wypisane ongiś na sztan 
darze ZNP, s ta ją  sią rea lną rzeczyw i­
stością.

Dem okratyczne nauczycielstwo w a l­
czy dziś o przyśpieszenie tempa w ie l­
k ich  re fo rm  na odcinku k u liu ra ln o -
ośw latow ym . Dotychczasowe w y n ik i 
trw a jące j a k c ji w yborcze j n iechaj bę­
dą ostrzeżeniem dla  tych, co ko ło  h i­
s to r ii chc ie liby odwrócić.

Postępowy nauczyciel dem okra tycz­
ne j P o lsk i czuwa, aby im  się to  już  
n igd y  n ie  udało. E. K .

Francuska
b ij

Partia Komunistyczna
e  n  a  a  I a r m

w obronie niepodległości Francji i wolności narodu
ły  się w e  F ra n c ji ow ym  nagrom adzę- ' n y r!rr^  ^ f o r m  spo-
n iem  następujących po sobie szybko 
w ydarzeń, k tó re  jest znamieniem 
c h w il prze łom owych.

Z w ołan ie  pa rlam entu  na sesją nad­
zw ycza jną poprzedziła rekons trukc ja  
rządu H amodiera, k tó re j wyznanym  
m otyw em  b y ły  w y n ik i w yb o ró w  m u­
n icypa lnych ; z  reko ns trukc ją  zbiegło 
sią oświadczenie de G aulle a. u .rirna - 
tu m  poparte  groźbam i, żądające^ od 
pa rlam entu  sam obójstwa i  zapowiada 
jące re w iz ją  kon s ty tu c ji.

Tego samego w ieczoru w torkowego, 
gdy deputowany 1 sekre ta rz Francus­
k ie j P a r t ii K om unistyczne j, Jacques 
Duclos, poddawał na posiedzeniu Z  gro 
m edzenia Narodowego n ieubłaganej i  
druzgocącej k ry tyce , re z u lta ty  p o lity ­
k i  rządow ej, w  ale i W agram  po lic ja  
na rozkaz Ram adiera szarżowała 
t łu m  paryżan, pro testu jący p rzeciw  
w iecow i o charakterze p row okac ji 
an tyradz ieck ie j 1 an typo lsk ie j.

N a za ju trz  rozpoczął, ob rady C e n tra l­
n y  K o m ite t F rancusk ie j P a r t i i ,K ó n jte  
n is tyczne j, a k ie d y  po dwóch dniach 
ztwoykał je  uchw alen iem  h is to ryczne j
rezo lu c ji, R am ad ier..opuszczał gmach
pa rla m e n tu  z na jnędzn ie jszym  vo tum  
zaufania, ja k ie  o trzym a ł w  ciągu swej 
k a r ie ry : vo tu m  uchw a lonym  20 głosa­
m i większości.

U ch w a ły  K o m ite tu  Centralnego o- 
znaczają zasadniczy z w ro t w  do tych­
czasowej tak tyce  F rancuskie j P a r t ii 
K om unistyczne j. F a k t o znaczeniu do 
m osłyrp w  pe rspek tyw ie  i  francu sk ie j 
i  m iędzynarodow ej. F akt, k tó ry  nas 
P olaków , szczególnie in te resu je : w ią ­
że sią on bow iem  z kon fe renc ją  dzie­
w ięc iu  p a r t i i m arks is tow skich , o d b y ł 
tą  w  końcu w rześnia w  Polsce.

Znaczną część pierwszego dn ia  ob­
rad  K o m ite tu  w y p e łn ił obszerny r e ­
fe ra t generalnego sekretarza Francus 
k le j P a r t ii K om unistyczne j, Thoreza.

„N ieocenioną zasługą kon fe ren c ji 9 
p a r t i i w  Polsce, ośw iadczył Thorez, 
jest, że ośw ieciła  ona Pracujących 
dem okra tów  1 p rzy ja c ió ł po ko ju  w  
ca łym  sw iecie w  k w e s tii zasadni­
czych zm ian, k tó re  zaszły w  sy tua ­
c ji m iędzynarodow ej, ja k a  pow sta ła  
po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j: że w  
w y n ik u  swoich p rac w yciągnęła ko 
nieczne w n iosk i, dotyczące o rien ta ­
c ji po lityczn e j i  p rak tyczne j dz ia ła l­
ności p a r t i i kom unistycznych.“
Po scharakteryzow an iu  postępów so

ludow ych, k tó re  drogą 
'■ocznych u rze czyw is tn iły  w a ru n k i 
p raw dziw e j niepodleg łości narodowej, 
Thorez przypom ina, że ja k  inne k ra ­
je  kap ita lis tyczne, rów n ież F ranc ja  
w sku tek  zdrady swej re a k c ji uległa 
osłabieniu.

Jedyna ty lk o  z w ie lk ich  potęg ka ­
p ita lis tycznych  wyszła z w o jn y  wzono 
cn i ona: S tany Zjednoczone, k tó re  dą­
żą obecnie do hegem onii św ia tow e j,
m asku jąc ja k  niegdyś H it le r  swe rze­
czyw iste zam iary  płaszczykiem  an ty— 
kom unizm u. T ak w ięc pow sta ły  dw a 
obozy, o k tó rych  wspom ina ośw iad­
czenie 9 p a r t i i

P ian  M arsha lla  zm ierza do u tw o ­
rzen ia obozu antydem okratycznego i  
im peria listycznego, pod egidą Stanów 
Zjednoczonych: zm ierza do pozbaw ie­
n ia  państw  dłużniczych, n a jp ie rw  ich 
niezależności gospodarczej, *  w  ślad 
za tym  —  Ich niepodległości po litycz ­
nej.

S tany Zjednoczone Inge ru ją  bez­
pośrednio w  spraw y w ew nę trzne j 
p o lity k i francusk ie j, Thorez u ja w ­
n ia , '  że u trz y m u ją  on i W Paryżu 
specja lne b iu ro , k tórego zadaniem 
je s t organizowanie w a łk i p rzec iw  Ge 
ne ra lne j K o n fe re n c ji Pracy.

Jest też fak tem  notorycznie znanym , 
że kom uniśc i usunięci zosta li z rzą ­
du na rozkaz A m erykanów : ta k i by ł 
w a runek  udzie len ia „pom ocy“ .

A ie __ pow iada Thorez —  ta b ru ­
ta lna  ingerencja  n ie  m ia łab y  szans 
powodzenia, gdyby n ie  znalazła popar 
cia przyw ódców  socja listycznych — 
przede w szystk im  B lum a i  Ram a- 
d iera,

I  Thorez poddaje druzgocącej k r y ­
tyce socjalistyczną teo rią  „trzec ie j s i­
ły “  m iędzy w ro g im i b lokam i, p rzypo­
m ina jąc, że to w łaśn ie  zwolennicy 
B lum a, Ram adiera i  Cay M o lle ta  p ra  
gnę liby  p rzykuć  F rancję  do rydw an u  
im p e ria lizm u  amerykańskiego, i  że nie 
kom uniśc i francuscy w y b ra li m iędzy 
daw nym i sojusznikam i, ale że A m e­
ryka n ie  w y b ra li N iem ców przed F rań  
cją. „N eutra lność“  przyw ódców  so­
c ja lis tycznych w  dziedzinie p o lity k i 
w ew nę trzne j ilu s tru je  Thorez świe­
żym  oświadczeniem w yb o ró w  m u n i­
cypa lnych, w  tra kc ie  k tó ry c h  p ra w i 
socja liśc i w ch od z ili w  zmowę z gaul- 
lis ta m l, bądź pozw ala jąc ob ierać się 
ic h  glosami, bądź też odstępując Im

m erostwa, by leby  ty lk o  n ie  przypad ły
kom unistom , .

W  św ietle  tych doświadczeń i  now e­
go uk ład u  s ił w ew ną trz  F ra n c ji i  na 
św ięcie Thorez stw ierdza:

„K o n k lu z ja  nasza je s t następu ją­
ca: aby zjednoczyć wszystkich p ra ­
cujących, w szystk ich  repub likanów , 
celem obrony ich  in te resów  i  ich 
wolności, celem oparcia się now ym  
atakom  faszyzm u i  ochrony niepo­
dległości F ranc ji, trzeba zw rócić  się 
w  w iększym  stopn iu  k u  masom. 
Jedno lity  f ro n t —  to wspólna akcja. 
Ew entua lne uk ład y  m iędzy o rg a n i­
zacjam i m a ją  rac ję  bytu , o ty le  t y l ­
ko, o He da ją  w  rezu ltacie  w zm oc­
n ien ie  a k c ji przeciw  w rogom  ludu  
i  re p u b lik i.

Jeden ty lk o  rząd może zagrodzić 
w e F ra n c ji drogę zamachowcom i 
so jusznikom  im peria lizm u : to rząd 
dem okratyczny, w  k tó ry m  klasa ro 
botnfeza l  Jej p a rtia  kom unistyczna 
będą posiadały ro lę  decydującą.“

Thorez rzuca hasło szerokiego fro n  
tu  repub likańskiego, k tórego pod­
stawą w inną, .stać- się' jednóść ¡ k lasy 
robotn icze j, rea lizow ana niezależni© 
od uprzednie j zgody przyw ódców  So­
cja listycznych. Dostęp do tego fro n tu  
w in ie n  być o tw a rty  na oścież wszy­
s tk im  pa trio tom  i  repub likanom , k tó ­
rz y  pragną b ron ić  niepodleg łości go­
spodarczej 1 po lityczne j F ra n c ji przed 
zamachami Im peria lizm u  am erykań­
skiego 1 u s tro ju  repub likańskiego 
przed spiskowcam i faszystow skim i.

Ja k i jest rzeczyw isty  sens. tez Tho 
reza, pod ję tych następnie w  końco­
w e j ’ rezo lu c ji Centralnego K om ite ­
tu  F rancuskie j P a r t ii K om unistycz 
nej? P a rtia  ta, ciesząca się zaufa­
niem  najszerszych rzesz lu d u  f ra n ­
cuskiego, Stała Się pierwszą pa rtią  
swojego k ra ju . Św iadom a swej  ̂s i­
ły  1 ciążącej na n ie j odpow iedzia l­
ności, śm iało w ysuw a się 
ro l i  p a r t i i przodującej 
cuskiego.

Licząc się z ewentualnością o tw a r­
te j w a lk i przec iw  zam achowi re a k c ji 
w ew nę trzne j i  m iędzynarodow ej, w a l 
k i  w  obronie u s tro ju  dem okratyczne 
go i  niepodległości k ra ju  uderza ona 
w  dzwon m ob ilizac ji, zaostrzając k ry  
tykę, ośw ietla jąc w łasne n iedocią­
gnięcia i  zakreśla jąc g w o li jasności 
sy tuacy jne j jaskraw o lin ię  dem arka- 
cy jną m iędzy pozycją obozu demo 
kratycznego i  faszyzmu, n iepodleg ło­
ści narodow ej i  u leg łości wobec In ­
te rw e n c ji am erykańskie j.

naprzód w  
narodu fra n -

Rezolucja końcowa stw ierdza, że 
cechą charakterystyczną re a kc ji fra n  
cuskie j jest:

1. służalczość wobec im p eria lizm u  
am erykańskiego,

2. w a lk i z kom unizm em .
Wobec tego, ja k  w  okresie M ona­

ch ium  podzia ł czysto fo rm a ln y  na 
p raw icę  i  lew icę  tra c i swoje znacze­
nie.

Na le w icy  jest w  rzeczyw istości 
ten, k to  za jm u je  pozycje w  ob ro ­
nie  F ra n c ji, niepodległości, dem o­
k ra c ji,  na p ra w ic y  ten,, k to  za jm u ­
je  pozycję po stron ie  przeciw ne j 
choćby we frazeo log ii polityczne, 
b y ł nazwany lew icowcem . 
Oczywiście K o m ite t C en tra lny  nie 

om ieszkał podkreślić, że by łoby błę­
dem wyciągać w n io sk i o charakte 
rze ogólnym  z postawy zajętej 
przez francusk ich  kom un is tów  i  so­
c ja lis tów , skoro ja k  w ie m y  stosunki 
m iędzynarodowe m iędzy socja listam i 
i  kom un is tam i k sz ta łtu ją  się zgoła 
odm iennie np. we Włoszech i w  no­
w ych  dem okracjach E uropy Środko­
w e j, w  ich liczb ie  w  Polsce,

S oc ja lis tyczn i p rzyw ódcy p ra w ico ­
w i w e F ra n c ji —  pow iedzia ł E. Fa- 
jo n  —  w  toku" obrad K o m ite tu  róż­
n ią  Się rad yka ln ie  od socja lis tów  w ie  
lu  k ra jó w , ew entualn ie , k tó rz y  współ 
p racu ją  z kom un is tam i op ie ra ją  swą 
p o litykę  na jedności z no w ym i demo 
k ra c ja m l i  Zw . Radzieckim  celem 
ob rony swych k ra jó w  przed im p e ria ­
lizm em .

Ale, dźw iga jąc się w  obronie n ie ­
podległości F ra n c ji, K om unistyczną 
P a rtia  F ranc ji, powstaje p rzec iw  pla 
nom odbudowy reakcy jnych  Nie-. 
mieć, k tó re  pierwsze zagrożą niebez­
pieczeństwu naszych granic. W ierna 
logice solidarności m iędzynarodow ej, 
powstaje ona zarazem w  obron ie nie 
podległości P o lsk i. Ta m iędzynaro­
dowa solidarność m usi się okazać i 
okaże się siln ie jszą od w y s iłk ó w  tych, 
k tó rzy  by p ra g n ę li podzie lić św ia t 
na „w schód“  i  „zachód“  i  przegro­
dzić go żelaznym i ł  z ło tym i zasłona­
m i.

„Jeś li dotychczas n ie  udało się nam 
zawrzeć um ow y sojuszniczej m iędzy 
Polską a F ranc ją  —  pow iedzia ł tow . 
W iesław  na p lenum  K C  PPR — 
to osiągnęliśm y sojusz z francuską 
klasą robotniczą, reprezentowaną 
przez F rancuską P artię  K om unis tycz­
ną".

C entra lny  K o m ite t te j p a rtii,  ogła­
szając swą rezolucję, sojusz ten ra ­
ty fik o w a ł.

M ieczysław  B ib row sk ł

Tylko do 15 listopada
Do 15 listopada wszystkie p ry w a ­

tne przedsiębiorstwa w  k ra ju , muszą 
złożyć odpowiednio um otyw ow ane 
w n iosk i O U Z Y S K A N IE  KO N C ESJI, 
a jednocześnie wnieść ustaloną prze­
pisam i opłatę.

Zain teresow ani cbyw a lc ie  zostah w 
na leżyty sposób p o in fo rm o w a li o tym  
obow iązku. Organizacje sektora p ry ­
watnego, w  postaci Izb  P rzen r £>«* 
wo - H and low ych i  zrzeszeń ku .ee- 
k lch , ca łkow ic ie  aprobow ały kon ce l­
ność koncesjonowania handlu, upa­
tru ją c  w  ty m  jedyną m ożliwość upo­
rządkow ani» ry n k u  i  uzdrow ienia a- 
para tu  w ym iany , uw o ln ien ia  go od 
przypadkow ych elem entów, nie posia­
da jących niezbędnych k w a lif ik a c ji fa ­
chowych i  m ora lnych do prowadze­
n ia  przedsięb iorstw  handlow ych.

W  p raktyce  jednak zaobserwowa­
no. że akcja  ro z w ija  się opieszale. 
M im o, iż czas biegnie, liczba w p ływ a  
jących w n iosków  o koncesjonowanie 
iest n iew spółm ierna do liczby is tn ie ­
jących f irm . N iek tó rzy  tłumaczą to 
zwyczajem  „odczekania do ostr u • ej 
c h w ili“ , w łaśc iw ym  rzekomo naszej 
po lsk ie j „psych ice". Być meże, że 
część zainteresowanych is to tn ie  tak  
postępuje. N ie  ulega jednak kw estii, 
że g łów nym  ham ulcem  jest specja na 
„szeptana“  kon tra kc ja  w rog ich  ele­
m entów. Szerzą one p lo tk i, mające na 
ceTu odwieść kup lectw o od skład? n 3 
w  te rm in ie  w n iosków  i  wnoszenia 
odpow iednich op łat. Z  jedne j s trony 
sugeruje się kup iectw n. że te rm in  zo­
stanie przedłużony, a z d ru g ie j roz­
pow iada się Ś W IA D O M IE  F A Ł S Z Y ­
W E W ERSJE, jakoby  ilość koncesjo­
now anych przedsięb iorstw  hand lo­
w ych  jes t z gó ry  ustalona i  że ich 
liczba zostanie rzekomo bardzo w y ­
datn ie  zmniejszona.

Ażeby położyć kres tym  p lo tłe m , 
m in is te r przem ysłu i  handlu, w y ja ś ­
n i ł  kategorycznie, iż  U S T A LO N Y  TFU 
M IN  S K Ł A D A N IA  W N IO S K Ó W  O 
KO NCESJE N IE  ZO S T A N IE  P R ZE ­
D ŁU Ż O N Y . T e rm in  ten u p ływ a  bez­
pow ro tn ie  15 listopada. P rzedsięb ior­
stwa. k tó re  do tego dn ia n ie  poczynią 
należnych k roków , ju ż  następnego 
dn ia T R A C A  PRAW O  DO P R O W A ­
D Z E N IA  C ZYNN O ŚC I H A N D L O ­
W YC H . M in . przem ysłu i hand lu  w y ­
da ł szczegółowa in s tru kc je , w  mvA! 
k tó re j P R ZE D S IĘ B IO R S TW A  TE BP, 
D Ą  Z A M K N IĘ T E . Jeśli w ładze uzna­
ją , że dalsze ich  is tn ien ie  jest n ieod­
zowne d la  dalszego norm alnego zao­
pa tryw an ia  ludności yy ,a rtyku ły
p ierw sze j potrzeby, przedsiębiorstwa 
te zostana o tw a rte  POD ZA R Z Ą D E M  
P R ZYM U SO W YM , zgodnie z is tn ie ją ­
cym  w  te j m a te rii ustawodawstwem .

Stanowcze oświadczenie rządu p o ­
w inno  rozproszyć w szelk ie p ię tk i i 
w ą tp liw ośc i. N ie  ma bow iem  z góry 
powzię tych decyzji odnośnie liczby 
koncesji an i d la  poszczegóTnych 
branż, an i m iejscowości. KONCESJE 
U Z Y S K A Ł Y  W SZYSCY. K T Ó R ZY  
U D O K U M E N T U JĄ  SWOJE PRAW O  
I  U M IE JĘ T N O Ś C I DO PR O W AD ZE­
N I A  H A N D LU .

W icem ln. przem ysłu i  h a n T u  tow. 
Szyr ośw iadczył w czora j na kon fe ­
re n c ji w  te j spraw ie, że KONCESJO ­
N O W A N E  PR ZEDSIĘBIO RSTW  V 
H A N D LO W E  B Ę D Ą  SYSTEM ATYC Z 
N IE  I  P LA N O W O  Z A O P A T R Y W A ­
NE W  T O W A R Y  PRZEZ UN ARO DO ­
W IO N Y  PRZEM YSŁ.

Należy zatem sadzić, że akcja pęto 
czy sie w  pozostałym do 15 listopada 
czasie ZE W ZM O ŻO N Ą  SPBAW NOŚ 
C IĄ . Dostrzeżone niedociągnięcia o r­
ganizacyjne zostaną usunięte. M in . 
Skarbu po leciło urzędom sk» ,-b r- m. 
aby w  tym  okresie bezwzględnie za­
ła tw iły  wszystkich zgłaszających się 
w  spraw ie koncesjon^—ania handlu 
bez ja k ie jk o lw ie k  zw łok i.

K up iectw o pow inno skorzystać z 
poczynionych w  te j m ierze u ła tw ień .

Określenie „p ro s ty  człowiek* lub  
„szary cz łow iek“  tak  modne przea 
w ojną w  lite ra tu rze  k ra jó w  kap ita ­
lis tycznych n ie  zostaw iło po sobie 
dobrego wspom nienia. Oznaczało 
®n° pogard liw o -  lito sny  stosunek 

«wej m asy ' lu dzk ie j, bier~ 
nie Poddającej się czasom i  w yd a ­
n i o m ,  p raw am  i  bezpraw iu. 
Skazywało ono j ak  gdyby z góry 
°wych „p ros tych “  i  „szarych“  do k o r 
deBo poddawania się w o li możnych 
‘  W ybitnych tego św iata. W przęgało 
■eh w  ryd w a n  zwycięzców, nawet 
y ie d y , gdy ko ła  tego ryd w a n u  m ia ­
ły Ich zmiażdżyć ta k  ja k  to  czyn iły  
triu m fa ln e  w ozy faszystowskich dyk  
ta to rów  H itle ra  i  M ussoliniego.

W  okresie osta tn ie j w o jn y  „szary 
cz łow iek" nabra ł rum ieńców  k rw i. 
P ła c ił ho jn ie  za w szystkie  b łędy 
ustro ju , wobec którego pozostawał 
b ierny, za w szystkie  g ry  swoich 
rządów, wobec k tó rych  b y ł zbyt 
„p ro s ty “ , aby je  demaskować.

Ciężka by ła  szkoła, w  k tó re j do j­
rzewał i  em ancypował się...

Zupełn ie inną drogę „szarego“  
człowieka pokazuje Celina B ob iń­
ska. M ów i ona o cz łow ieku Z w iąz­
ku Radzieckiego, k tó ry  b y ł prosty 
W r. 1917 w  tym  znaczeniu, że p rzy ­
szedł do w ładzy  od pierwotnego 
Pługa, od n iew o ln icze j p racy fa ­
brycznej, ze w s i s trasz liw ie  zaco­
fanej, z m iasta pogrążającego go w 
nędzy. W tedy w  walce o tę swoją 
władzę — rós ł on nieustannie, aż 
wreszcie, po k rw a w ych  zmaganiach 
• ta l się budow niczym  swego k ra ju

stanowiącego dziś podz iw  i  dumę 
narodów.

Przecię tny czy te ln ik  zdz iw i się mo 
że czytając tą książkę. p 0 obecnej 
w o jn ie , w  k tó re j p rzyzw ycza iliśm y 
Się patrzeć na lu d z i Z w ią zku  Ra­
dzieckiego ja ko  na m ocarzy, k tó rzy  
zw yc ięży li ra tu ją c  życie cz łow ieko­
w i i  ludzkości —  nie zastanaw ia­
liśm y  ste nad drogą, jaką  każdy 
poszczególny obyw ate l ZSRR sta ł się 
uczestnikiem  owego olbrzym iego 
zwycięstwa. W  w yobraźni, w  sercu 
i  m yślach przeciętnego czyte ln ika  
w y tw o rz y ł się ja k iś  obraz zastyg ły 
w  patosie bohaterstw a -  ^ i e r z  
rzucający g ra m *  « V  pa rtyzan .
podkłada jący m m y. R nh lń -

I  w ie lką  zasługą C e liny B ob lń  
sk le j jes t V  że ukazała nam  ona
zw yk łych  lu dz i na tle  ich

g „Na jc iekaw szym , na jbardz ie j pa­
s jonu jącym  z jaw isk iem  Je* __
ZSRR szeregowy człow iek 
s tw ie rdza autorka.

Trzeba w idz ieć i  opisywać nowe 
w artośc i ludzkie , k tó re  tam  pow ­
sta ły. T rzeba pokazywać nieustan­
nie pełne w y s iłk u  i  tru d u  w y w y ż ­
szenie „prostego człow ieka“ , n ie ­
ustanną rea lizac ję  zuchw ałych za­
m ierzeń. w b rew  trudnościom , 
w b rew  strasznemu żn iw u  w o jn y “ . 
B rzm i to  ja k  ba jka , że ludzie  100 

narodów  przed 30 la ty  częstokroć 
ca łkow ic ie  zacofanych k u ltu ra ln ie  
o trzym a li jednakow e praw o do roz­
w o ju  i  jednakowe m ożliwości dla 
rea liza c ji swych życ iow ych am bicji, 
P rzeciętny Europe jczyk m a n iek iedy

CELINA BOBIŃSKA

O  prostym człowieku w ZSRR
Wyd. Sp. Wyd. „Ksiqżka"

trudności w  odnalezien iu na m apie j 
wszystk ich re p u b lik  radzieckich, w  
z id e n ty fiko w a n iu  ich  języka. A le 1 
w ładza radziecka n ieom yln ie  znala­
z ła  drogę do m ieszkańców n a jd a l­
szych krańców  sw ych ziem, aby za­
nieść tam  k u ltu rę , naukę 1 sztukę.

Toteż dziś sprawa rów ności n i­
kogo w  Z w ią zku  Radzieckim  nie 
dz iw i. I  je ś li m ó w i się o cz łow ieku 
radzieck im  —  pros ty  człow iek —  
m a się na m y ś li tego człow ieka, k tó  
rego spotkać m ożna co dzień 1 na 
Jęażdej p iędzi z iem i —  od Kaukazu 
do K a re lii,  od A rm e n ii do T adżyk i­
stanu.

Ten cz łow iek n ie  d z iw i się wcale, 
że wszystkie w ro ta  do w ie lk iego, 
bogatego życia stoją przed n im  otwo 
rem. Ż y je  on w  ciężk ich częstokroć 
warunkach. I  n ie  rozczula się nad 
tym . Idz ie  tw a rdo  do celu, ja k i 
chce osiągnąć i  ja k i może osiągnąć.

O dokonanych w  ZSRR przem ia­
nach, je ś li chodzi o dolę człowieczą, 
świadczy na jle p ie j może rozdzia ł za­
ty tu ło w an y  „Losy kob ie ty  w  chuś­
cie“ . N ie ma tam  c y fr, świadczą­
cych o o lb rzym ie j ro li, jaką kobieta 
radziecka odgryw a w  swoim  k ra ju . 
To są rzeczy znane. Bobińska rzuca

szereg sylw etek, obrazujących ja k  
ła tw o  by ło  kobiecie w  chuście sta­
nąć na czele w ie lk iego  kom binatu , 
ja k  n ieskom plikow aną rzeczą oka­
zało się prze jścia od prowadzenia 
własnego gospodarstwa do k ie ro w a ­
nia  gospodarstwem społecznym, fa ­
bryką, opieką społeczną, kołchozem. 

I  stw ierdza:
„Cudzoziem cy często zapytu ją  — 

„W  ja k i sposób pan i z rob iła  taką 
nadzwyczajną karie rę?“ . A lb o  —  
„Proszę opowiedzieć m i sw oją d ro ­
gę życ iow ą“ . K ob ie ta  „n a  s tanow i­
sku“  z „ in te resu jącym  życiorysem " 
uśmiecha się z zażenowaniem. T ru  
dno jes t opowiedzieć swoją „b io ­
g ra fię “ , pom ija jąc  „b io g ra fię " re ­
w o lu c ji —  h is to rię  sowieckiego u - 
s tro ju “ .
A le  poza zm ianam i s tru k tu ra ln y ­

m i odgryw a tu  ro lę  zmiana, jaką 
re fo rm y  życia społecznego w p row a­
dzają do cha rak te ru  ludzkiego, do 
wza jem nych m iędzy ludźm i stosun­
ków . Stara, odwieczna zasada „czło­
w ie k  cz łow iekow i jest w ilk ie m “ , tak  
praw dziw a w  kra jach , gdzie w a lka  
o b y t wym aga drapieżności i bez­
względności, staje się n iepraw dziw ą 
tam , gdzie wszyscy dopuszczeni są je -

dnakowo do skarbów  życia. „W  Z w ią  
zku Radzieckim  panuje je d n o lita  a t­
m osfera p rzychylności 1 poparcia 
d la  pracy kob ie ty , dzia łaczki, dla 
kobiecego awansu społecznego“ . Tam 
nie w ystępu je  ona ty lk o  jako  kon ­
ku re n tka  do o trzym an ia  ta k  trudn e j 
do zdobycia pracy, an i jako in s tru ­
m ent pogarszania w arunków , co tak  
często is tn ie je  w  k ra jach  k a p ita li- ' 
stycznych, ale staje do robo ty  jako 
towarzyszka na francie  budow y w ła ­
snego państwa, którego los po w ie rzy ł 
Le n in  tw a rd ym , spracowanym  dło­
n iom  rob o tn ika  i  chłopa.

Przesuwa się w  książce C eliny Bo 
b ińsk ie j d ług i szereg „p ros tych “  lu ­
dzi Z w iązku  Radzieckiego, k tó rzy  
nam  w yd a ją  się bardzo n ie zw yk li, 
choć w iem y o ich is tn ien iu  i  zdaje­
m y sobie sprawę, że to oni w łaśnie 
w  godzinie p róby o c a lili w łasne pań 
stwo i  o c a lili św iat.

Żo łn ie rz  S ta ling radu , niezłom na 
kobieta Leningradu , dzieci M oskw y, 
m łodzież partyzancka —  n ie  u ro dz ili 
się w  c h w ili faszystow skie j in w az ji, 
roś li on i przez 30 la t  w ładzy  ra ­
dzieckie j, p rzekuw a jąc w  pojęcie 
„prostego cz łow ieka“  najwyższe i 
na jpełn ie jsze wartości.

H is to ria  stachanowca Izotow a czy 
gó rn ika  Gudowa, czy „W ie lk ie j So- 
n i“ , czy M a r i i N ik it ic z n y  — dyrek­
to ra  zakładów  chem icznych —  t łu ­
maczy lep ie j zwycięstwo ZSRR, niż 
w ie le  zaw ik łych  kom entarzy p o lity ­
ków  i strategów.

Bobińska opisuje zw yk łą  wieś Szo- 
tow iłow o  i życie je j m ieszkańców w  
okresie w o jn y . Jest ono proste i  zwy

czajne. Praca nad siły, k tó ra  staje 
się udzia łem  kob ie t, w ykonyw ana 
jest nie ty lk o  dobrze, ale przekracza 
wszelkie p ro jektow ane norm y. Czło­
w iek  radzieck i gotów iest, przy jąć 
na siebie każde zadanie, ja k ie  sta­
w ia  przed n im  sytuacja, wykonania 
którego żąda od niego k ra j.  I ani 
te kob ie ty, an i przewodniczący k o ł­
chozu Iw a n  Iw anow icz nie są bo­
ha te rsk im i typ a m i z oleodruków. Po­
siadają w ie le  śmiesznostek. w iele 
„s łabych p u n k tó w “ . W ich życiu o- 
sobistym  jest miejsce na miłość, na 
przy jaźń , na zazdrość i nieufność. 
A le  to, co charakteryzu je  ..prostego 
człow ieka ZSRR“ , to jego stosunek 
do spraw w ie lk ich . Jest rów nież i 
wobec n ich prosty i bezpośredni. 
Spełnia swój obowiązek bez pozy i 
frazeo log ii i jeś li na jbardz ie j urasta 
przez w ielkość sprawy — pozostaje 
sobą

Książka Celiny B ob ińskie j oo w in - 
na stać się pozy tyw nym  w kładem  
do dzieła zbliżenia po lsko-radzieckie  
go. Jest ona ja k  gdyby p rzew odn i­
k iem , prowadzącym  czyte ln ika  do 
dziedziny r  /  la n ia  rzeczy n a jtru d ­
niejszej, a jednocześnie} n a jis to tn ie j­
szej — do poznania człowieka.

A  ukazany przez n ią  prosty  czło­
w iek  staje się p rzy jac ie lem  czyte l­
nika, k tó ry  odłożywszy tą książkę, 
n ie w ą tp liw ie  pom yśli — ja k  dobrze, 
że ten „p ro s ty  cz łow iek“  to nasz 
sprzym ierzeniec, to nasz towarzysz 
b ron i we wczorajsze j walce i dz i­
siejszej odbudowie. Jak to dobrze, 
że jest on p rzy jac ie lem  m oim  i „p ro ­
stych lu d z i“  w  Polsce. h *



w a c s z a w y s

S A M  Zwyciężył
Poruszaliśmy k ilkakrotn ie  sprawę do 

*» a  przy ul. Konopczyńskiego 26. Lo - 
m to rz y  tego domu sami ędremonto- 
wau zrujnowane mieszkania, zawiązali 
spółdzielnię i  gospodarowali w miarę 
swoich najlepszych chęci i  skromnych 
materialnych możliwości dając m ias tu ! 
¡>■4 odremontowane izby.

W  okresie początkowych prac ju ż  po 
zalegalizowaniu spółdzielni S A M -  
owców z Konopczyńskiego spotkał nie 
spodziewany cios. Oto Towarzystwo 
P rzy jac ió ł Młodzieży Szkół Wyższych 
wystarało się o nakaz na dom, zamiesz 

żwś przez kilkudziesięciu lokatorów. 
Przedstawiciel Towarzystwa dyr. M ar 
karewicz uważał za słuszne i  sprawied 
łtwe starać się

Komu pomaga1

W  W alcow ni M e ta li N o rb lina  piece 
fabryczne rozżarzone są do tempera­
tu ry  powyżej^ 1.000 stopni. T op i się 
w  n ich  m iedź, k tó ra  później p łyn ie  
do od lewni, przechodzi przez szereg 
ha l, szereg maszyn —  stając się w  

: końcowym  sw ym  etapie dru tem  te le ­
fon icznym , łączącym siecią ca iy  k ra j.

P roduktem  te j fa b ry k i jest n ie  ty l ­
ko d ru t te le foniczny —  w yra b ia  się 
tu ta j i  r u r k i d la  przem ysłu e lek tro ­
technicznego, do transform atorów , 
obrab iarek itp .

—  Czy zwiększa się p rodukcja  fa ­
b ryk i?  —■ py tam y d y r. S ternika.

—  P rodukcja  nasza stale wzrasta.
. Świadczą o tym  cy fry . W  czerwcu b 

dziestu k ilku  ' r n d z i T ■t rZy"  * roku  PIan obejm ował 60 ton  w y p ro - 
znaczenL ' domu nn h » °  ^  \ P/ * e i dukowaneg° tow aru, a w ykona liśm y 
t Z  mu na lu rsę  dU  s tudenr: 80 ton 124 kg. W  Upcu p rodukcja

T‘ . ,  , ! wzrosła do 75 ton  754 kg. W  sierp-
zenze dyr. Maicarewicz niejednokrot \ niu, w sku tek b ra ku  tyg li, n ie  udało 

w prasie wieczorowej poruszał tę « —  - ™ -
tfzrawę pod pozorem w a lk i z „ dzik im i”  
lokatoram i.

Stanęliśmy w obronie członków spół­
dzie ln i apelując do Zarządu M ie jskie­
go o pomoc io  słusznej sprawie. Ter 
zem pokrzywdzonych lokatorów zainte 
resował się osobiście wiceprezydent 
tow. Jaszczuk i  po rozmowie z delega­
cją lokatorów z Konopczyńskiego, 
przyrzekł pomoc w tak ciężkiej sytu­
acji.

Wydr.. M ieszkaniowy Zarządu M ie j­
skiego skierował podanie S A M -u do 
kom is ji lokalowej p rzy Prezydium Ra 
dy M in is trów , zaopatrując je  opin ią  
przychylną dla udziałowców SAM -u.
Z. M . wysunął p ro je k t rozdziału spor 
nej posesji, z tym , że dotychczas za j­
mowany dom pozostaje własnością 
spółdzielni, drugą zaś część od strony 
ul. Kopern ika otrzyma Towarzystwo 
P rzy jac ió ł Młodzieży Szkół Wyższych 
do remontu.

Ostatnio sprawa została rozstrzygnię 
ta zgodnie z propozycją Zarządu M ie j 
skiego. Dom rozdzielono między dwóch 
użytkowników. A  więc studenci będą 
m ieli swój dom, a lokatorzy z K onop­
czyńskiego będą mogli w spokoju re­
montować swoją spółdzielczą kamieni 
Cf.

'W Warszawie nie brak spornych 
spraw o mieszkanie. Skierowanie spra­
wy w porę i  co najważniejsze pod wła  
ściwym adresem umożliw ia spraw iedli-l 
we i  życiowe rozstrzygnięcie sporu.

Druciarze prowadzą
Norblin zwiększa produkcję

Zapotrzebowanie na proszki od bó­
lu, głowy jest ogromne.

K on iunkturę w ykorzystu ją budki, 
sklepy i  kioski, które nielegalnie sprze 
dają „K o g u tk i”  i  inne „Pszczółki” .

K on tro la  wykazała, że proszki te 
bardzo często produkowane są z mielo­
ne j cegły, otrąb, grochu itd . itd .

A  jednak m ają powodzenie i  podob­
no... skutkują. Sugestia, ja k  wiadomo, 
pomaga... głównie zresztą nielegalnym  
producentom.

się nam  w ykonać p lanu. O be jm ow ał 
on 98 ton, a w yprodukow ano —  81 
tón. Już w e  w rześniu jednak, gdy 
otrzym aliśm y tyg le  przekroczyliśm y 
p lan w yrab ia jąc  105 ton.

P rodukcja  nasza m ogłaby być jesz­
cze w yd a tn ie j zwiększona, gdyby n ie  
b rak m iedzi e lek tro lityczne j. W  n a j­
b liższym  czasie oczekujem y na trans 
p o rt tego m e ta lu / N iem n ie j —  dopie­
ro  na przyszły  ro k  doprow adzim y w y  
dajność naszej fa ib ryk i do stanu 
przedwojennego. Zniszczenia w  n ie ] 
b y ły  bardzo w ie lk ie . Zaczęliśm y w ła  
ściw le od niczego, —  a dziś pracuje 
ju ż  u  nas 172 robotn ików .

ZW IĘKSZO N E Z A K O R K I
Z arobk i robo tn ików  od pewnego 

czasu p o p ra w iły  się, zwłaszcza od 
czasu wprowadzenia systemu płacy 
akordowej. P rzy  tym  systemie 
zw iększyliśm y znacznie zarobk i p ra ­
cow ników , podnieśliśm y p rodukcje  
fa b ry k i a jednocześnie obniży liśm y 
koszty fa b ryka c ji.

—  Czy jakość tow a ru  nie  jest gor­
sza p rzy  pracy akordowej?

—  Przeciwnie, naw et lepsza —  od 
powiada dy re k to r. —- Przeprowadza­
m y  bow iem  bardzo ścisłą kon tro lę  ja  
kości towaru.

—  Czy mącie w  fab ryce rob o tn i­
ków , k tó rzy  szczególnie w y ró ż n ili się 
pracowitością?

—  M arny cały zespół d ruciarzy, 
k tó rzy  pracą akordową doprow adzili 
produkcję  fą b ry k i w  sw o je j dziedzi­
nie, do stanu przedwojennego. Są to: 
M arczak Jan, Szym ański Leon, M o­
stowski S tan isław , P aw ińsk i Leon, 
Rom ański Józef, S tem plewski Sylwe 
ster, T u rsk i P io tr, K o łakow sk i B ro n i­
sław, G r& jda A leksander i  G ołebiow  
sk i M ieczysław.

—  A  ja k  się u  was przedstaw ia 
współpraca k ó ł PPR i  PPS?

—  Bardzo dobrze i  bardzo zgodnie.

M yś lim y  o zorganizow aniu wspólne­
go kursu. N ie  zorganizow aliśm y go 
jeszcze ty lk o  dlatego, że n ie  m am y 
odpowiedniej na  ten cel św ie tlicy .

—  A  czy inw estyc je  fabryczne 
p rzew idu ją  budowę św ietlicy?

b u d u j e m y  ś w i e t l i c ®
I  STOŁÓW KĘ

“  i em,ont  budynku, w  k tó rym  
m ieścić się będzie św ie tlica  i  nowa 
sto łówka Jest ju ż  na ukończeniu. Po 
za ty m  —  dodaje d y re k to r —  odbu­
dow a liśm y w  br. jedną halę fab rycz­
ną i  budynek dla  D e legatury Z jedno 
czenia Przem ysłu Metalowego W  na j 
bliższym  czasie będzie zakończona bu 
dowa ła źn i d la  rob o tn ików  i  cen tra l­
nego ogrzewania w  h a li fabrycznej 
Jeszcze w  ty m  ro ku  sprowadzamy 
też nowe m aszyny 1 ca łkow ite  u rzą - 
dzenie la bo ra to riu m  chemicznego, (k)

U F u c h s a

O tym, co jest i o

Nowootwarty żłobek w fab /,, ,J?uhsa”
D októ r żłóbkowy bada Jędrka Kanow nika . Obok siostra Krystyna Z apa le ń

tymt co będzie

Odżył szpital na Czyslem
Personel i chorzy apelujq do M Z K

„Anatomicum“  budzi się do życia
Żjciancy i ZHMS-owcy przy odgruzowywaniu

Z am arły  dotąd, w ypa lony  ginach 
„A na tom icum ”  p rzy  u l. C ha łub iń­
skiego budzi się pow o li do życia. Już 
od w iosny w  chw ilach w o lnych  od 
p racy studenci m edycyny b ra li u -

1 m iliard oszczędności
7 milionów metrów3 wywiezionego gruzu
Czy prolekt kopca zostanie zatwierdzony

Prezyd ium  Stołecznej Rady Narodo­
w ej przekazało K o m is ji P lanowania 
M R N  do zaopin iowania p ro je k t budo­
w y  kopca, k tó rzy  in ic ja to rzy  p raw ią  
nazwać Kopcem W olności

Plam .kopca“  został ju ż  opracowa­
ny  w  1945 r . przez inż. S. Gruszczyń­
skiego. P ro jek t inż. Gruszczyńskiego 
łączy piękne z pożytecznym, z jednej 
bowiem  strony uprości on zagadnienie 
w yw ózk i gruzu ze stolicy, z d rug ie j 
strony ukształtowane zsypisko będzie 
stanowić urozm aicenie płaskiego u - 
kszta łtow ania terenu W arszawy.

M am y obecnie w  W arszawie około 
20 m ilion ów  m  sześć, gruzu. Częścio-

W rocznicę Bewoiucji 
Listopadowej

W dn iu  V listopada o godz. 15 m in . 3® 
K o ło  P rzy ja źn i Polsko - R adzieckiej p rzy  
C entra lnym  Zarządzie P rzem ysłu E le k tro ­
technicznego organizu je  dla p racow ników  
swego przem ysłu okręgu warszawskiego 
w ie lką  akademię poświęconą Rocznicy 
L istopadow ej, k tó ra  odbędzie się w  To - 
atrze Powszechnym na Pradze.

Na akadem ii przem awiać będą w icem i­
n is te r przem ysłu 1 hand lu  ob. inż. G d a ń ­
sk i i  naczelny d y re k to r C. Z. P. E. inz. 
Zam eck i, w  prezyd ium  zasiądą przedsta - 
w ic ie le  fab rycznych  Rad Zakładow ych. 
Część koncertow ą w ype łn ią  w ystępy w y ­
b itn ych  artys tów  po lsk ich  z udzia łem Le- 
b ied iaw e j.

—  «O» —

TEATR  POLSKU e KOC- a „S zko ła  
obm ow y“

T E A T L  fO Z M A IT O S C I (M arszałkowska) 
o godz. .Ożenek“ .

TE A TR  COM OEDIA: o godz. 19 „H a l­
ka ".

M A LV  (Marszałkowska 81); godz. 19 
„D rz w i zam kn ię te " Ssrtre.

POWSZECHNI? (Zamojskiego 20): godz 
19 „R o x y " .

JA S K Ó Ł K A  i M a-Szatkowska 89) „C zło­
w iek  za bu rta  Cwojdzińskiego.

TE A TR  „G U L IW E R " (K ró lew ska U): 
„G ęgorek -  codziennie o 12.30 dla szkól 
— o tw a rte  w soboty 1 niedziele o 16.00.

TE A TR  N O W Y: o g. 18.30, w  niedzielę 
18.15 i  18.30 „W esele F iga ra ".

T e a tr „W ró be lek  W arszaw ski" Zygm un 
tow ska 8 „T o  1 owo na re w lo w o ". Począ 
tek  przedstaw ień 17 1 19, w  n iedzie lę i  
św ięta 15, 17 1 19.

„ T E * T r  d z i e c i  W AR S ZA W Y " -  (Ka-
r o w  a
pow
dz/ie

/ ido w tsko  „N a  Jagody" 
o  godz. 12 dla szkół. W 

godz. 12.38.

dn i
nle-

„A d -K łn o  „P A L L A D IU M " (Z ło ta  7-9; 
m ira ! N achim ow “ .

K in o  „A T L A N T IC “  (Chm ielna 33) „O - 
s ta tn ia  noc“ .

K in o  „P O L O N IA “  (M arszałk. 56) „K o p ­
ciuszek“ .

STYLO W Y: (M arszałkowska 112); pocz. o 
godz. 13. 15. 17 i 21: „R odzina A rtam onc 
w ych ".

K in o  .TĘC ZA“  (Suzina 4) — „K no c-
ou t“ .

K ino  „S Y R E N A “  (Inżyn ie rska  2) „C z ło ­
wiek z ka rab ine m ".

wo ju ż  gruz został przerob iony i  w y ­
korzystany p rzy  budowie, częściowo 
Wywieziony. «Jednakże ja k  dotychczas 
oczyszczenie W arszawy z gruzu pozo­
staje nada ł tru d n ym  i  kosztownym  
problemem.

Jak ie  są m om enty u trudn ia jące  w y  
wózkę gruzu? A  w ięc przede wszyst­
k im  odległość (od 5 do 7 km ). W yw ie­
zienie 1 m  sześć, kosztuje m iasto 350 
zł. G dyby p ro je k t kopca został za tw ie r 
ozony, odległość od zw a ik i zm niejszy­
łaby się do 1— 2 km , co w edług p ro­
w izorycznych obliczeń zm nie jszyłyby 
koszty o 200 z ł od m etra, czy li w ię ­
cej, an iże li o połowę.

Kopiec pochłonie około 10 m ilionów  
tn sześć., a w ięc wediug obliczeń pro­
jek todaw cy m iasto zarobi na zaoszczę­
dzeniu kosztów wywóziki 1 m ilia rd  zł.

Gdzie ma się mieścić kopiec? P rzy­
puszczalnie w  pasie zie len i m iędzy ul. 
Żelazną a Towarową, u  w y lo tu  posze­
rzonej u l. G rzybowskej. Dokładne w y  
m ia ry  m og łyby  być ustalone po prze­
prowadzeniu stud iów . Jednakże już 
w iadomo, że kopiec n ie  przekroczy 300 
m  średnicy (podstawa) i  170 m  wyso­
kości.

W ewnątrz kopca będą wybudowane 
z gruzo-betonu przejścia, k ry p ty  i  szyb 
w indow y. Na szczycie zna jd u je  się 
obserw atorium  lu b  wieża rad iow a.

P rzychylną op in ię  o p ro jekc ie  w y ­
dało w ie lu  znanych a rch itek tów  i  p ro­
fesorów P o litech n ik i W arszawskiej, 
ja k : p ro f. Hempel, . inż. K am ińsk i, 
p ro f. Suzin, p ro f. M arzyński i  in n i.

Czy p ro je k t kopca zostanie za tw ie r­
dzony przez K om is ję  P lanowania 
M RN, okaże się w  najb liższe j p rzy ­
szłości. (kg)

dz ia ł w  odgruzow yw an iu  swego gma 
chu. W d n iu  wczorajszym  m edycy 
zorganizow ani w  ZN M S  i  A Z W M  
„Ż yc ie ”  w  m yś l zaw arte j um ow y o 
współpracy, w spó ln ie  s tanęli do od­
gruzow ania „A na tom icum “ .

W ywieszony czerw ony transparent 
z napisem: „M edycy socjaliści — od­
budow ują  W arszawę" wskazywał 
miejsce pracy. Z  energią i  ochotą 
ła du ją  studenci g ruz na ciężarówkę. 
Ogródek p rzy  gm achu —  dotąd ru ­
m ow isko —  szybko zostaje oczyszczę 
ozeny. Coraz m n ie j gruzu. W k ró t­
ce „Anatenj^pum ”  gotowe będzie do 
odbudowy. M łode tw arze zarum ie­
nione są od w ys iłku . Ręce naw yk łe  
do chirurgicznego skalpe la n ie  bo ją 

t lę  łopaty.
W  k ilk u  odrem ontowanych już  

daw n ie j salach m ieści się Zakład 
A na tom ii P raw id łow e j, Zakład A na­
to m ii Pato log icznej i  Zakład H is to - 
log łi.

Jednakże zbyt mała ilość pom ie­
szczeń bardzo u trud n ia  naukę. Po 
ca łkow ite j odbudowie „A na tom icum ”  
w a ru n k i loka low e będą tak ie  ja k  
przed w ojną. B . K ra j.

Taki detal

O tym , co złe —  na początku, że­
by prędzej zaradzono. Do szpita la 
Sw. Ducha na „C zystem " w  przysz­
łości najw iększego szpita la Warsza­
wy, kom unikac ja  jest fa ta lna  dla 
zdrowego, a co m ów ić  o chorych.

Od ul. W olskie j trzeba iść dwa 
przystanki, m iędzy gruzam i. Szpi­
ta l ro b i w rażenie położonego „na 
końcu św ia ta“ . R odziny mogą od­
wiedzać swoich b lisk ich  codziennie, 
bo dyrekc ja  z powodu z łe j kom u­
n ik a c ji n ie  ma sum ienia odsyłać 
z pow rotem  tych, k tó rz y  się ju ż  na 
tę daleką podróż zdobyli.

A  n ie  trudno  tem u złem u zara­
dzić: s łupy są, szyny są, personel 
szpita la odgruzował ulicę. Chodzi o 
to, żeby przedłużyć lin ię  16 -tk i do 
krańcowego p rzystanku ko ło  szpi­
tala, Sw. Ducha. U ła tw ić  życie 400 
osobom personelu szpitala, pracow ­
n ikom  gazowni, rodzinom  chorych, 
no i  samym chorym .

O T Y M . CO DOBRE
B y ły  gruzy, jest szpita l. O ddzia ły: 

ch irurg iczny, uro logiczny, g inekolo­
giczny, p łucny, 2 wewnętrzne, 3 
skórne, neurologiczny. 635 łóżek to 
n ie  by le  co! N iektóre  pa w ilon y  urzą 
i^zanę nieco prow izorycznie, ale 
w idać pracę, w idać postępy z dn ia 
na dzień. Na praw o ru in y . T u  by ­
ła  szkoła p ie lęgniarek. I  będzie. W  
przyszłym  roku . W  ty m  p o k ry je  się 
ty lk o  budynek dachem. Obok p a r­
terowe, odrem ontowane pomieszcze-

UWAGA! UWAGI!
Codziennie wydajemy 
sp e c j a ln e  w yd an ie  

„ G ł O J i

Sla wojewtt 'z l ta  warszawskiego

me, kuchnia i  p ra ln ia  mechaniczna, 
urządzenia stare i  prow izoryczne. 
Będą nowe. O trzym am y je  w  darze 
od Szwecji. Najnowocześniejsze, 
najlepsze, trochę cierpliwości. P re­
zydent Anderson do trzym u je  słowa.

W  M A G A Z Y N IE  
„NO W OCZESNOŚCI"

W oddziale p łucnym  jest taka 
sala, zamiknięta na  „4  spusty“ . M a­
gazyn tego, co ju ż  ze Szwecji p rzy­
jechało. Łóżka, materace, s te ry liza ­
tory, naczynia, narzędzia, s to ły  ope­
racyjne, koszyk i d la  n iem ow lą t, 
szafki, ba nawet m yde ln iczk i, nawet 
e lektryczne la ta rk i. K om ple tne w y ­
posażenie paw ilonu  ginekologiczno- 
położniczego. Część jeszcze n ie  roz­
pakowana. Część n ie  służyła jeszcze

chorym , ale „zw iedza ła“  już  m ie j­
sce, w  k tó ry m  służyć będzie.

T U  S IĘ  B Ę D Ą  RO DZIC
Na razie Jest transparent „B udo­

wa paw ilonu  wyposażonego z fu n ­
dac ji m iasta S ztokholm u“  i  dw ie 
flag i: szwedzka i  polska. Budynek 
szary, pó łokrąg ły . W ewnątrz w m u­
row ana m etalow a tablica, k tó re j 
odsłonięcia dokonał k ilk a  dn i temu 
prez. Anderson. W ie lu  robotn ików , 
deski, wapno, fa rby , część sal p ra ­
w ie  wykończona. Te zwiedzał nasz 
szwedzki gość. W n ich  stała już 
w  niedzielę część wyposażenia, że­
by w iedział, żeby m ógł sobie w y ­
obrazić, ja k  będzie.

P aw ilon  ma być w ykończony na 
1 stycznia. T ak obiecuje M ie jsk ie  
Przedsiębiorstwo Budowlane, m. kar.

Inwalidzi budują hotel
S8 izb zapewni nocleg przyjezdnym

K I N O

PALLADIUM
Z ło ta  7/9

pocz. seansów:
13, 15, 17, 21 

D la Zw . Zaw. 
o godz. 19

D Z  I

L iczbę h o te li warszawskich pow lęk 
szy obecnie H o te l In w a lid ó w  przy  uL 
S łupeckie j e. M ieści się on w  r n~ t -  
tym  jeszcze przed w ojną, a odkup io­
nym  przez Zarząd G łów ny Z w iązku  
In w a lid ó w  W ojennych domu, przezna 
czonym początkowo na b iu ra , a s era 
sem na dom noclegowy dla  In w a li­
dów.

Odbudowę dom u rozpoczęto w  m a­
ju . W  c h w ili rozpoczęcia prac posia­
dał on jedyn ie  szkie let żelbetowy. 
S taran iem  Z w iązku  przeprowadzono 
w ięc szereg robót, ja k  budowę ścian 
zewnętrznych, w ew nętrznych i  dachu 
ogniotrwałego oraz dobudowano je ­
dną kondygnację.

W  c h w ili obecnej robo ty  m ura rsk ie  
są na ukończeniu. Przeprowadza się 
v/ szybkim  tem pie robo ty  in s ta la cy j­
ne. Jeśli przedsiębiorstwo budowlane

5 I  C O D Z I E N N I

potężny dram at m orsk i

A N N U L NACHIMOW
P ro d .
3258

S ovexportfilm Ekspl. F ilm  Polski

w y k o n a  n a  czas In s ta la c ję  centralne­
go Ogrzewania, dom będzie o d d a n y  w  
p o c z ą tk a c h  lutego do u ż y tk u .

I lo te l będzie posiadał 56 pokoi. N ie 
b^dą to  apartam enty kom fortow e i  
luksusowe , lecz skrom ne poko ik i, w y  
posażone w  u m y w a lk i i  niezbędne u - 
m eblowanie. Na każdym  piętrze bę­
dzie się znajdować duża łazienka. N ie 
u p o m n ia n o  o ta k  niezbędnym  w  ho­
te lu  Inw a lid zk im  urządzeniu la k  
w inda.

N a razie k ie row n ic tw o  robót ocze­
ku je  z n iec ierp liw ością  nadejścia ko­
tła  do centra lnego ogrzewania, od k tó  
rego uruchom ien ia uzależnione jest 
szybkie i  te rm inow e w ykonanie po-
tu r<* Ót\ ja k  Położenie pa rk ie -
.i. m a low anie, la k ierowanie itd . (kg)

Roztrzepany puzonista

Kasjerka (wydaje b ile t)  —  66 z ł po
proszę.

Pasażer ( wręcza banknot 100 złoto -
w y) służę.

K asjerka (wydaje równe 30 z ł)  —
niestety, nie mam drobnych, to może 
ju ż  p rzy sposobności.

L iczyd ło :  —  ile razy dziennie j 
kasjerzy w kinach, teatrach, w kasach: 
kolejowych, sklepach powtarzają „n ie  | 
stety, nie mam drobnych”  i  „może 
przy sposobności” . Uzbierała by się 
niemała sumka.

Powązki czekają

Z  s a l i  s tje f o trę #

Zgubiły go prowizje
Przed Sądem Doraźnym  stanie 

w kró tce M ieczysław  Platę. Platę, bę­
dąc k ie row n ik iem  O ddzia łu M leczar­
sko -  Janczarskiego „Społem “ , pro­
w adził w  g ru dn iu  1946 ro ku  p e rtra k ­
tacje z w spółw łaścic ie lem  f irm y  „M i*  
rap o l“  Feliksem  Rachm ielotvsklm  

------ o— —

Oładi»
CZW ARTEK, da. 6.11.1987 I .

6.00 Sygn. czasu. 12.15 M uz. 12.20 „Z  m l
kro fonera po k ra ju "  — reportaż dźw ięk. 
12.30 Muz. rozr. 16.09 DZ. popoł. 16.12 „T u  
m ó w i Śląsk“ . 16.30 K onc. muz. radz ieck ie j 
.w w yk . M. O rk. P. R. pod d y r. St. Ra - 
choma. 18.00 R. u. L . 19.00 Aud. dla śwta 
ta  pracy_ — report. 19.10 A ud. d la w ojska 
19.40 Chóralne rosy jsk ie  p ieśn i ludow e W 
w y k . Chóru M ie jsk . Zakł. K om un. 20.00 
D zł w lecz. 20.50 Muz. polska. 21.25 Fragm . 
poem atu W łodz. M ajakow skiego p t. „L e ­
n in “ . 21.45 U tw . fo rtep . kom p. radzieck ich 
W w yk . P. Łoboza. 22.06 Muz. tan. w  w yk . 
O rk. Tan. P. R. pod d y r. J. Cajm era. 23.00 
Ost. w iad . 23.21) Muz. radziecka. 24.00 
H ym n.

w spraw ie nabycia d la  „Spo łem “  40 
ton sera. P a rtrak ta c je  n ie  da ły  rezu l­
ta tów , rzekomo z powodu zby t w yso­
k ie j ceny tow a ru  i  zostały wówczas 
zerwane.

Przedsiębiorczy kupiec n ie  zrezy­
gnował jednak ze sprzedaży n iew ygo­
dnego i  psującego się tow a ru  i  pc 
pewnym  czasie zaproponował oskar­
żonemu spotkanie w  „P o lo n ii“ , dla 
naw iązania dalszych pe rtra k ta c ji. 
Oskarżony nie odm ów ił —  na her­
batkę do „P o lon ii“  p rzyb y ł, s taw ia­
jąc  jednak warunek, że ser zakupi... 
jeże li otrzym a „p ro w iz ję ".

W  w y n ik u  przeprowadzonych per­
tra k ta c ji ser znalazł się w  magazynie 
„Społem “  —  w spółw łaścic ie l f irm y  
„M ira p o l“  o trzym ał po 100 zł za kg, 
a k ie ro w n ik  Oddziału zainkasował 
195 tysięcy z ł za „fa tygę". 1

Sprawa wyszła jednak z czasem na 
ja w  i  łapow n ik  znalazł się w  w ięzie- i 
niu. W  czasie śledztwa przyznał się! 
do przy jęc ia  ła p ó w k i j

Przed k ilku  dniam i wśród rzeczy, po­
zostawionych przez roztargnionych pa­
sażerów w tramwajach, znalazła się o- 
ryg ina lna zguba. N i m nie j n i więcej, a- 
łe ja k iś  pasażer pozostawił w wagonie 
ogromny puzon. Instrum ent ten ocze- 
kuje na roztrzepanego właściciela to  
W ydziale Rzeczy Zagubionych p rzy  wŁ 
A sfa ltow e j 6.

------ o------

W YC IE C ZK Ą  n a  l o t n i s k o

W arszawski Polskiego Z w ią z k i»
Biżynierów Budowlanych urządza w dniu
ssaw* (P*0tek) w ycieczkę na lo tn isko  W ąr 
S d u i UHkę,Ce' Z b ió rka  o godz. 13.30 w  »  
S  Zw iązku  — Ul. Ż u raw ia  24a, skąd na 
r?4P‘  odjazd samochodami. Koszt udzia łu  

od osoby.
POMOC Z IM O W A  

31 ub. m . odby ło  się posiedzenia 
Stołecznego K o m ite tu  A k c ji  Pom ocy Z i­
m ow ej.

i Postanow iono zw yczajem  dorocznym  
powołać O byw ate lsk i K o m ite t G w iazdko- 

; w y , k tó ry  za jm ie  się urządzaniem  u ro ­
czystości gw iazdkow ych w  szkołach.

P LE N AR N E  ZE B R A N IE  D . R. N. 
W AR S ZA W A  — PO ŁU D N IE  

! P rezyd ium  D zie ln icow e j Rady Narodo­
w e j Warszawa — P ołudn ie  zaw iadam ia, * *  
1« posiedzenie p lenarne Rady odbędzie sile 
w  d n iu  « listopada 1947 r .  (czw artek) °  
godz. 17 w  sa li M in is te rs tw a  A p ro w iza c ji, 
u l. Chocim ska N r  28.

Porządek dz ienny: X. P rzy jęc ie  p ro to ­
kó łu  poprzedniego posiedzenia. 2. Referat 
„R oczn icy  R ew o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j"- 
3. Z m ia n y  w  składzie Rady. 4. Sprawozda 
n ie  P rezyd ium . 5. Sprawozdanie starosty 
grodzkiego. 8. Sprawozdanie K o m ite tu  Oą 
budow y og ró d kó w  Jordanow skich  i  Boisk 
Sportow ych. 7. D yskusja  w  zw iązku z vry 
g łoszonym i spraw ozdaniam i. 8. Składam * 
i  głosowanie w niosków . 9. W olne w n iosk i.

lir. SPB. przystąpiło do budowy wiaduktu —>
kolejowego pracTF sierp  . . . . . . . . . . . . . . . . .  „

ruszyła w szybkim tempie. W iadukt ma być na Nowy Rok go tow y'
Na zdjęciu widzimy spawacza, k tó ry  łączy belki, przeznaczone do konstruk-

o ji mostu.

PROGNOZA POGODY
W  dzie ln icach pó łnocnych i  północno -

zachodnich zachm urzenie zm ienne, w  po* 
zosta łych dzie ln icach pochm urno z w ię k ­
szym i prze jaśn ien iam i na po łudniow ym  
wschodzie k ra ju . Nocą tem pera tura  w  P" 
b liżu  zera. z m ożliw ością przym rozków
na po łu dn io w ym  wschodzie k ra ju , dniem  
Cd 7 do 13 atopnl. W ia try  słabe z kicrun- 
Jrtw  po łudn iow o -  zachodnich.
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Bielawa  —  miasta włókniarzy

W PZPB Nr 1 - tkacze pracują na 8 krosnach
W spółzawodnictwo p racy w  PZPB 

n r  1 w  B ie law ie  ma ju ż  swoją cie­
kaw ą h istorię . Robotnice 1 rob o tn icy  
we wszystk ich działach w iedzą ju ż  
doskonale, co da je  ona poszczegól­
nym  zawodnikom , co —  fabryce, a 
co państwu.

Robotn icy te j fa b ry k i, o trzym a li 
ju ż  trz y k ro tn ie  zbiorowe nagrody za 
zaszczytne zdobycie d la  fa b ry k i p ie rw  
szego m iejsca we w spółzaw odnictw ie 
pracy.

Chcąc jeszcze w yże j podnieść w spół 
zaw odnictwo zbiorowe, chcąc zachę­
cić lu d z i do jeszcze ba rdz ie j w y tę ­
żonej 1 w yd a jn e j pracy, dyre kc ja  fa ­
b ry k i z w łasnych funduszów  ustano­
w iła  prem ię pieniężną w  wysokości
180.000 z ł i  pewną ilość tk a n in y  d la  
całego oddziału, k tó ry  w  danym  m ie 
siącu w ykona najw iększą normę.

Do w spółzaw odnictw a p rzys tąp iły  
wszystkie dz ia ły : przędzalnia, tk a l­
nia, d ru ka rn ia , fa rb ia rn ia  i  inne.

W  3 kw a rta le  b r. pierwsze miejsce 
zajęła orzędzaln ia i  przyznano je j
180.000 z ł p re m ii. R obotn icy przędzal

Cfcflg KRAKOWI
•  Załosa fa b ry k i „Z ie le n ie w s k i"  posta­

n o w i  p rzystąp ić  do w spółzaw odnic-

¡ ¡ V  «Sasie ' p rac w ie rtn ic zych  d o ko n a -
nych  osta tn io  na te ren ie  Buska na g ą  

bokości 400 m  n a tra fio no  na nowe i r  > 
k tó re  da ie w  ciągu jedn e j m in u ty  ! «  u  
tró w  stężonej so lank i o tem peraturze n  
stopni.
B  S k  terenie reze rw a tu  w  Ps“ z?n „  ’ 

y  w  na jb liższym  czasie mą być po 
brow y do 7 000 ha’ znaidui e sl4 19 ŻU* 
A  W  T ym barku , pow. N o w y  Sącz, pow  - 
, ,sta]e Pierwsze w  Polsce liceum  prze­
tw órs tw a  ro ln iczego — owocowo -  w arzyw  
niczego, mięsnego itp ,  P ro je k tu je  się tti 
Założenie także liceum  dla hodow ców  dro 
b iu .
A  czasie kontroli kra ko w sk ich  skle 
w  pów  g a la n te ry jnych , cz łonkow ie  Spo­
łecznej K o m is ji K o n tro li Cen zna leźli to ­
w a r w y ro b u  czeskiego, pochodzący z prze 
m ytu . T ow ar został skon fiskow any, a w łaś 
cieiele pociągnięci do odpow iedzia lności. 
A  W gm achu S tud ium  S łow iańskiego w  
w  K ra ko w ie  od by ł sią Z jazd  Ogólny 
Zw iązku  K ó ł P o lon is tycznych P o lsk ie j 
M łodzieży A kade m ick ie j, k tó ry  zgroma - 
d z ił 100 delegatów  ze w szystk ich  ośrod 
ków  un iw e rsy teck ich  w  k ra ju .

•  Wojskowy Sąd Rejonowy w  otw lno  
wie, pow. D ąbrow a Tarnow ska skazał 

dw óch braci Franciszka i  S tefana Bodu - 
chów, cz łonków  W IN  i  NSZ na ka rę  smiei 
cl.

Kośció ł M ariack i

n i jednak; w  dobrze po ję tym  poczu­
c iu  solidarności postanow ili oddać 
część w yg ran e j —  i  to  pokaźną część
—  tk a ln i i  w ykończa ln i —  po 30.000 
zł.
M A Ł A  Z M IA N A  —  A  R E Z U LT A T  

D U ŻY
Po raz p ierw szy zastosowano tu ­

ta j eksperym ent, k tó ry  zdał egzamin 
p rak tyczny  z bardzo dobrym  w y n i­
k iem .

__W  czerwcu b r. —  in fo rm u je  nas
ob. K o łodz ie jsk i, k ie ro w n ik  p ro d u kc ji
— zorganizow aliśm y na jedne j z sal 
naszej tk a ln i pracę zespołową, po le­
gająca na tym , że 5 tkaczy obsługi­
w a ło  32 krosna.

Praca zespołowa polega na tym , te  
czterej tkacze p racu ją  na 32 k ro ­
snach, a p ią ty  pomaga wszystkim .

Daje to  ten plus, że gdy jeden z 
tkaczy za ję ty  jest napraw ą k tórego­
k o lw ie k  krosna, resztą op ieku ją  się 
jego towarzysze, podczas gdy dotych 
czas w  ta k im  w yp ad ku  reszta k ro ­
sien stała bezczynnie.

M a js tre m  pierwszego zespołu jest 
A n to n i S tan is ław ski, przedw ojenny 
uczeń szkoły w łó k . w  Pabianicach, 
k tó ry  obecnie dokształca się w  Pań 
s tw ow ym  Techn ikum  W łókienn iczym  
w  W arszaw ie systemem koresponden 
c ji.

S tan isława K a jze r, S tefan ia T iem a, 
Helena Szymaszek, Lazar C hostyk i  
F ranciszka Goc to  p racow nicy zespo- 
łu .

Zespół ten  w  p ierw szym  m iesiącu 
w yko na ł p lan  w  141%, a zarobk i po­
szczególnych tkaczy przekroczy ły  zna 
cznie ich  zarobk i dotychczasowe.

U ła tw io na  praca i  w iększe zarobki 
sk ło n iły  i  innych  do zrzeszenia się w

Dotychczas pracuje tu ta j 5 zespo-

łÓ 6 T K A C Z Y  "N A 0 «  S s N A C H
P rL a  zespołowa wykazała nadto, 

że dobrze „ ^ a n r  zespół ^o ż e  ob-

ałużyć jeszcze W ię k s z ą / g Cze w i£  
a ty m  samym osiągnąć jeszcze w ię
lesze za ro b k i. __ ta fo n «u je  nas
¿ ¿ T i k ie r. tk a ln i -  u rucham iam y 

zespoły, składające się z 6 
k tó rzy  pracować będą na 44 

k ^ n a r t h  Zespołów tak ich  będzie 7.
A  w ięc na każdego tkacza w ypad­

nie po 7 i  2 krosna, czyli, że dzieid 
dobrze zorganizowanej p racy zespoło 
we] każdy poszczególny tkacz tego 
zespołu obsłuży 2 razy w ięce j k ro ­
sien. an iże li tkacz tzw . „d z ik i“ , s tro­
niący od zespołu, no i  oczywiście bę­
dzie dwa razy ty le  zarabiał.

W Y Ś C IG  PO M YSŁÓ W
A le  na ty m  nie  wyczerpała się po­

m ysłowość d y re k c ji zdążającej do 
podniesienia w yda jnośc i p racy tk a ł- ; 
n i w śród w szystk ich  tkaczy.

Zorganizowano 5 grup. Do p ie rw ­
szej g rupy  zaszeregowano tych, k tó ­
rz y  dotychczas w y k o n y w a li p lan  od

70 do 100%, do d ru g ie j tych, k tó rzy  
w y k o n y w a li p lan  od 101 do 115. I I I  
grupa 116 —  125, IV  grupa 125 — 
135 i  V  powyżej 135%. P rem iow any 
jest każdy, k tó ry  przekroczy norm ę 
w  swoje j grupie.

T ym  razem wszyscy tkacze wszczę 
l i  wyścig  p racy walcząc o pierwszeń 
stwo i  o prem ię.

W  rezu ltacie  każdy poszczególny 
tkacz podniósł w yda tn ie  swoją nor­
mę w yda jności w  pracy. Najw iększą 
norm ę w  V  grupie osiągnął 27-le tń i 
tow . Bornszte in  Hersz 159%.

W  IV  grup ie  w ysuną ł się na czoło 
W ładys ław  K is ie l, w ykonu jąc  we 
w rześn iu  146% (w  sierpn iu* 130%) w  
I I I  —  A dam  Gąsior osiągając 141% 
w  I I  —  Józef Jaskółka — 141%.

W  osta tn ie j (I) grupie w y b ił się na 
oierwsze m iejsce Franciszek O le jn ik , 
skacząc z poprzednio w ype łń  anej 
no rm y 79,4%, na 127,8%.

JEST ICH TYSIĄCE
B yłoby  n iespraw iedliw ością  n ie  

wspomnieć o innych setkach i tys ią ­
cach w yb itn ych  prządek, tkaczy, d ru  
ka rzy  tego kom binatu, k tó rzy  codzien 
ną twórczą pracą pop raw ia ją  swój 
b y t i  b y t całego państwa.

Fabryczna gazetka ścienna „Kros­
no“ przytacza w  każdym numerze 
kilkadziesiąt nazwisk wybitnych re­
kordzistów. Szymaczek K a ro l i  H e­
lena Fuchs, A lfre d  Sykos, W ł. Juch­
niew icz, Jakubow icz, Praszkowska. 
Bednarska i  G o tle r z tk a ln i. K w ia t­
kowska, Śmiałek, Łosiowska, Rozen- 
talska, Kow alska, Szadkowska, A n to - 
sik. Zuhowicz, W śniewska i  Czapiń­
ska z przędzalni.

A  oto nazw iska robo tn ików , w yróż 
n ia jącyćh się w  w ykończa ln i: F o r­
dońska, G łowacka, Łoboda, D u b ln łe - 
w icz, Law low ska , Kantorska, K on te r, 
C inger, Farm ańczyk, E rdynost, L tc h t 
Szaja Surma, Straszak, S w ierczyń- 
ski, Z a jd le r, P lu ta , Post W ładysław . 
P aku lsk i D aw id , Brsozowskl, Czerko- 
sińskl, Ha jda E lżbieta.

A le  oprócz tych  w ym ien ianych  jest 
jeszcze setk i i  tysiące inftyCh do­
b rych  rob o tn ików  peperowców, pe- 
pesowców i  bezparty jnych. J. D.

Chłopi PSL-owcy
domagają się
usunięcia Bańczyka i Wójcika

W  D ąbrow ie  Tarnow skie ) (w o je ­
wództwo krakow skie ) od by ł ślę zjazd 
chłopów PSL-oW ców z tereńu pow ia ­
tu  dąbrowskiego.

Z ebran i p ię tno w a li postępowanie 
m iko ła j czykows kiego k ie row n ic tw a
PSL stw ierdzając, że ucieczka M i­
ko ła jczyka  dow iodła, że n io  go nie 
łączyło  z dem okra tycznym  ruchem  
lu do w ym  w  Polsce. M lkó ia jczyk  
chcia ł ten  ruch  w ykorzystać d la  ce­
ló w  obcych agentur.

C h łop i n ie  zadow ala ją się fak tem  
częściowego odejścia od k ie ro w n ic ­
tw a  PSL —  członków  m lko ła jczykow  
sk le j k lik i.  Zażądali on i usunięcia z 
w ładz PSL w spó ln ików  M iko ła jczyka  
z Bańczyklem  1 W ójc ik iem  na cze­
le.

P Z P B  N r  1 w Bielawie

Pożyteczni ludzie przy pożytecznej pracy
Z Grzmotów idą szpulki do Szwecji i Jugosławii

Poidłem" przekroczył produkcję przedwojenni!
Jedyny w Polsce produkuje krzemofluorki

Z ak łady  chemiczne „P olchem " w  
T o ru n iu  produkujące superfosfaty i

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza 

przetarg nieograniczony na uszycie w terminie 3 tygodni 55 
płaszczy służbowych na miarę.

Płaszcze będą wykonane z suikna DPMS. Nici i dodatki kra­
wieckie firmy oferującej. . . .

Wszelkie informacje i wzory otrzymać można w godzinach 
1 0 -1 3  w  Dziale Zakupów D.P.M.S. w Warszaw», ul. Leszno 1 
(II piętro pok. 212). _ ,

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaków firmować 
składać należy w Kancelarii Dyrekcji (I piętro, pok. 111 do goaz. 
11 dnia 14.XI. 1947 r,).

Przetarg odbędzie się o godiz. 14 tego samego dnia.
W ofercie należy podać:
a) cenę jednostkową loco Magazyn Biura Gospodarczego, D.P.

M.S., ul. Leszno 1.
b) termin wykonania całości zamówienia,
c) kwit wadialny na zł 20.000 należy załączyć do oferty.
Oferta obowiązuje w ciągu 30 dni ód dnia przetargu.
Dyrekcja P.M.S. zastrzega sobie wybór oferentów, unieważ­

nienie przetargu i podział zamówienia na kilku dostawców.
__________________________  3269

Din zdobycia
cząścś samochodowych
żpcem zakopali człowieka

M ała dziewczynka, n ie jaka  K uc iń ­
ska z S ianek (w o j. gdańskie) zbie­
ra jąc  g rzyby w  lesie, znalazła scho­
w any w  krzakach samochód. T y lna  
siedzenie maszyny splam ione by ło  
k rw ią .

M il ic ja  s tw ie rdz iła , że w  dn. 
21 październ ika z n ik ł k ie row ca po­
rzuconego samochodu A lfon s  Stolo.

W w y n ik u  dochodzenia M.O. za­
trzym a ła  szoferów: S tan isława W it­
kowskiego 1 K az im ie rza  Ferensa, 
u k tó rych  znaleziono części z po­
rzuconego w  lesie samochodu.

Podczas śledztwa W itk o w s k i i  Fe­
rens p rzyzn a li się do zam ordowa­
n ia  Stolca.

M ordercy m ie li w ra k  samochodo­
w y, do k tórego b ra k  im  b y ło  s iln i­
ka, k ó ł i  in nych  części. W itkow sk i, 
k tó ry  jeźdz ił przez parę  tygodn i na 
taksówce N r  26, s tw ie rdz ił, że s il­
n ik  z tego samochodu będzie się 
nadaw ał d la  ich  wozu.

W ieczorem, dn. 21 bm. w y n a ję li 
taksówkę N r  26 I  kaza li S to lcow i 
pojechać na • przedmieście S ianki. 
W  lesie Ferens zaa larm ow ał szofe­
ra, że opona pękła . W  c h w ili,  gdy 
Stole og lądał ko ła  —  W itkow sk i 
p rzew róc ił go, a następnie ogłuszył 
uderzeniam i w  głowę. O baj m o r­
dercy zw iąza li potem o fia rę  i  pow le­
k l i  w  upatrzone m iejsce, gdzie ży­
jącego jeszcze Stolca zakopa li w
ziemię. . .

Obaj zbrodniarze staną w kró tce  
przed sądem. Jeden *  n ich  m a 
la t 17, d ru g i 20

kw as s ia rkow y p rzekroczy ły  p rzed  
w o jenny  poziom p ro du kc ji. Zak łady 
p ro du ku ją  m iesięczhie ok. 4.000 toń 
superfósfatu (o 40% w ięce j n iż  przed 
w o jną) i  1.500 to n  kw asu siarkowego 
(przed w o jną  1.300 ton miesięcznie).

N ow ym  dzia łem  p ro d u k c ji fa b ry k i 
są k rze m o flu o rk i używane do W yro­
bu  tru te k  na szczury, a także do 
tra w ie n ia  szkła. Do p ro d u k c ji k rze - 
m o flu o rkó w  w yko rzys tu je  się* p ro ­
d u k ty  uboczne, powstałe po procesie 
p ro d u k c ji nawozów sztucznych. D zia ł 
p ro d u k c ji k rzem o fluo rków  jest jedy­
ny  w  Polsce.

W  na jb liższym  czasie zakłady u ru ­
cham iają rów n ież dz ia ł p ro d u kc ji 
s iarczynów  azotowych.

S zpu lk i do n ic i to  jeden z tych  
niee fektow nych, ale koniecznych 
przedm io tów  codziennego użytku .

Toteż n ie  jes t s łynna fa b ryka  w  
Grzmotach, „zapad łym “  gó rsk im  o- 
s iedlu ko ło  W ałbrzycha, w yrab ia jąca  
te pożyteczne p rzedm io ty; n ie  jest 
słynna, choć w y ro b y  je j rozchodzą 
się po ca łym  D o lnym  Śląsku, idą do 
Łodzi, B ie lska, a naw et do Szwe­
c ji  i  Jugosław ii.

A  w a rto  coś w iedzieć i  o samej 
fabryce, zaopatrzonej w  nowoczesne 
maszyny, i  o ludziach, k tó rz y  w  n ie j 
pracują.

Większość z n ich  to  m łodz i fachów  
cy, k tó rzy  n iedawno stanęli p rzy  
precyzy jnych maszynach. Szybko do­
sz li do w p raw y .

P rzoduje Ś lązak F ranciszek B u r l l-  
ga, k tó ry  p rzy  no rm ie  3.500 szpulek 
w yra b ia  ich  stale 5.000, a w  dn. 6.10 
— pob ił reko rd  w łasny  i  fa b ry k i, w y  
rab la jąc  w  ciągu dn ia 6.400 szpulek.

Za n im  w  w yda jnośc i p racy postę 
pu ją : m a js te r oddzia łow y Zdzis ław  
G aw roński i  S tan is ław  M ach low ski, 
k tó ry  czuwa nad maszyną.

A  kob ie ty?  Na 210 pracow n ików  fa 
b ry k i jes t ich  40 proc. P rzodu ją : rze 
szow ianka —  Helena K ic lbasówna, 
na jstarsza robotn ica  fa b ry k i, bo p ra  
euje w  n ie j aż... pó łto ra  ro k u ; — 
W ładysław a Janus oraz warszaw ian 
ka —  Lucyna  G rlm inge r.

Nad całością, czuwa dy re k to r S ta­
n is ław  Kopeć, k tó ry  ju ż  21 la t p ra ­
cuje w  szpulach. P rzed w o jn ą  b y ł 
zw y k ły m  ro b o tn ik ie m  -  tokarzem . Po 
m agają m u  w  pracy: k ie ro w n ik  per­
sonalny tow . S tefan R akow ski i  k ie  
ró w n ik  techniczny —  tow . F ra n c i­
szek Jakubczyk.

W szystkich p ra cow n ikó w  nlespo 
sób w ym ien ić . Jedno jes t pewne. Ic h  
staranna i  szybka praca spraw iła , że 
fa b ryka  osiągnęła w  ub. m iesiącu aż

6 m ilio n ó w  z ł obrotu, że w  solid­
ności swych w yro bó w  „b ije “  w ie le 
innych  zakładów  w  Polsce i  ma u - 
staloną dobrą m arkę  zagranicą. (K>

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie ogłasza 
zetargi nieograniczone na następujące roboty, związane z od- 

udową RadSocentrali w  Wiązownęj. .
a) na dokończenie stanu surowego budynku wartowni,
b) na roboty elektryczne w wentylaitomi.
Przetargi rozpoczną się dnia 12 listopada 1947 r.

!'.a:
a) o godz. 9, -
t>) o godz. 10.

J Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie przy ulicy 
• w. Barbary Nr 2.

Do tego terminu dopuszczalne jest składanie ofert pisemnych 
a wydanych przez Dyrekcję formularzach ofertowych w zaipie- 
zętowanych kopertach, opatrzonych napisem: 
i:a pkt-u

a) „Oferta na dokończenie stanu surowego budynku wartow­
ni przy Radiostacji w Wiązownę]“ ,

b ) „Oferta na roboty elektryczne w wentylator® Raddocentra 
li w  Wiązownej“.

0 skrzynki ofertowej Dyrekcji w/m ul. Św. Barbary 2, I piętre
1 mieszczonej przy kancelarii.

Bliższe informacje i ślepe kosztorysy otrzymać można w D\ 
ekcjł Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie Oddział Budów 
any, III piętro, pokój Nr 24 w godzinach od 9 do 13 prócz dn 
świątecznych.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru z przetargu oferenta 
oez względu na cenę, częściowego wykorzystania oferty oraz 
prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku.
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Rozszerzamy współpracę radiofoniczną
Po Czecltosłowacii kolej na Wągry i Jugosławią

M am y Już doświadczenie. W spółpra 
ca rad io foniczna z Czechosłowacją 
daje doskonałe w y n ik i.  Z b liża  oba 
kra je , poznaje je  ze sobą. Do Czecho­
s łow acji m am y przeprowadzony ka ­
bel, możemy w ięc  transm is je  w ym ie ­
niać bezpośrednio.

Z  Jugosław ią, an i z W ęgram i, ka­
b la  jeszcze nie  m am y. U m ow y je ­
dnak zostały zawarte i  współpraca 
wyglądać będzie podobnie ja k  z Cze­
chosłowacją: w ym iana  program ow a 
w  postaci nadawania p rzyn a jm n ie j 
raz w  m iesiącu pó łgodzinnych audy­
c j i  słowno -  m uzycznych, u trw a lo ­
nych mechanicznie. Co 2 miesiące je ­
dnogodzinne kon ce rty  w ym ienne. Raz 
w  m iesiącu 15-m inutow e audycje, po 
pu la ryzu jące osiągnięcia gospodarcze, 
ku ltu ra ln e , po lityczne danego k ra ju .

Poza ty m  systematyczna w ym iana  
za trudn ionych u  nas, na W ęgrzech i  
w  Jugos ław ii m uzyków , reżyserów, 
speakerów, reporte rów . W reszcie 
w ym iana  p racow n ików  podczas a k c ji 
wczasów,

P rzew idu je  się w  na jb liższym  cza­
sie zawarcie podobnych um ów  z B u ł 
ga rią  i  R um un ią . W  p rzysz łym  zaś 
ro k u  ju ż  n ie  ty lk o  ze Środkową, lecz 
rów n ież  z Zachodnią Europą.

W arto  przytoczyć, że na kon feren­
c j i  O IR  (O rganizacja M iędzynarodo­
w a Radiofoniczna) i  na kon fe ren c ji 
UNESCO, pa d ły  słowa pochw ały pod 
naszym adresem: „W spółpraca rad io ­
fon iczna P o lsk i i  Czechosłowacji s łu­
żyć może za p rzyk ład  dobre j organ i­
zac ji tego rodzaju w spółp racy m iędzy 
k ra ja m i“ . m - k a r-

'P n Z & tô
rC « M t

SCHUM ACHER —  T Y M  R A ZE M  
N IE  K U R T

E kipa  lu s tra to ró w  społecznych we 
W roc ław iu  w y k ry ła  ostatn io w ię k ­
szą aferę podatkową popełnioną 
przez A nnę Schumacher, k tó ra  za­
ta iła  przeszło 15.000.000 z ł obrotu. 
Zap łac i za to 3.000.000 z ł dom ia ru 
podatkowego, 1.000.000 z ł g rzyw ny 
i  jeszcze na dob itkę  odpowie przed 
K om is ją  Specjalną.

P O ZA Z D R O Ś C IL I LA U R Ó W  W A R ­
S Z A W S K IM  SP R Y C IA R ZO M  

O bywatele m. W roc ław ia  Jan P ro* 
szak i  Ju liusz W o ln ik  sprzedali O d­
le w n i Dzwonów po m n ik  F ryde ryka  
W ie lk iego za 260.000 zł. Z a ro b ili na 
tym  po 2 la ta  w ięzienia.

STONOG A
D yre k to r Państw. F a b ry k i P oń­

czoch w  Łodzi został aresztowany o 
kradzież 68 tuz inów  jedw abnych 
pończoch.

CO SZÓSTY W  N O W Y M  
K A P E LU S Z U

P lan p ro d u kcy jn y  przem ysłu, ka- 
peluszniczego na now y ro k  p rze w i­
dyw a ł w ykonan ie  3.600 tÿs. kape lu ­
szy kap lin ó w  i  stożków. Zostanie 
on przekroczony o 15%.

„K R A K O W IA C Y  I  G Ö R A LE “
I  G Ó R N IC Y

P rzy kopa ln i „V ic to r ia "  Is tn ie je  
35-osobowa ork ies tra  sym foniczna 
pod k ie row n ic tw e m  dyrygen ta  tow . 
Franciszka Nowaka. C złonkam i o rk ie  
s try , są górn icy, k tó rzy  obecnie w  
czasie w o ln y m  od zajęć przygotow u 
ją  się do w ystaw ien ia  opery „K ra ­
kow iacy  i  G órale“ .

SUROW O I  S P R A W IE D L IW IE  
Na 10 i  8 la t  w ięzien ia  skazani zo­

s ta li w  K a tow icach  dw a j p racow n i­
cy h u ty  „B a to ry “ , F ros t i  Lazar za 
systematyczne okradanie hu ty .

W A LN E  Z E B R A N IE
W  K om itec ie  M ie js k im  PPR w  Wo 

ło m in ie  odbyło się w a lne  zebranie 
członków P a rtii.  Obecnych by ło  73 
towarzyszy.

Został wygłoszony re fe ra t na te­
m at —  U chw a ły  P lenum  K C  PPR i  
narady 9 p a r ti i m arksistowskich .

Po referacie w yw iąza ła  się ożyw io 
na dyskusja, w  k tó re j zab ierali głos 
towarzysze —■ P iekarsk i, Pergól, Roz- 
b ic k i, Sasin Józef, Lapkow sk i i  in n i.

UmaJu: KOMIN KO WE 
B IU R O W E  

FABRYCZNE 
ELEKTRYCZNI «»u/

śeirte fabłydtne - dla insłylutgi i

Czytajcie
„Chłopską 
D r o g ą 14

PRZEDfTAWICIEUTWO 
PANłTWOWYCH FABRYK ZEGARÓW

m .T O B O L E !V fK I „
t â - i à a  W lo u fc z a M n u te to

Ogłoszenie o pizeSoigu 
nieograniczonym

P.K.S. Warszawa, ul. Grójecka 42a 
ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie i dostawę instalacji centralne­
go ogrzewania na- terenie zajezdni auto­
busowej przy ul. Wolskiej Nr 64 w W ar­
szawie.

Podkładki przetargowe nabywać można 
za zwrotem kosztów oraz otrzymać in­
formacje pod w /w  adresem w pokoju Nr 
55 (Wydział Budowlany U piętro) w go­
dzinach od 9.00 do 11.00.

O godzinie 10.30 dnia 19.11.1947 r. 
odbędzie się publiczne otwarcie ofert pod 
w/w adresem. 3249

oraz

„Trybuno
Wolności“

Ogłoszenia 
drobne

Handlowe
A R TY S TY C ZN E  W yr  
W ł. Miecznik, nagi .  
sportowe. Warszawa, M ar­
szałkowska 108. 430

PO ŻA R N IC ZE narzędzia, 
gaśnica, pompy, syreny a- 
larmowe. „Strażak" Zgoda 
1Í. 488

Władysław Gomułka- Wiesiów
„W Walce o Demokrację M o w ą 44

|  (Artykuły i przemówienia)
a dwa tomy, str. 606, zł 370.—
Tom pierwszy zawiera artykuły i przemówienia z okresu 
okupacji i 1945 r., tom drugi z 1946 r. i połowy 1947 r. 
Spółdzielnio „K SIĄ ŹttA " W ydaw nicza

K IT  szklarski, m iniowy.
kotłowy, w ysokie  gatunki
— niskie ceny. W ytw ór-
nia, Warszawa, u l. W lel-
ka 3. 502

Zguby
U N IE W A Ż N IA  się legltyma 
cję PPR tymczasową, K a - 
sprzak Stanisław Szczecin -  
kiego 12. 503

CENTRALI HANDLOWA w Warszawie
Poszukuje od t a m :

W ykw a lifikow an ych  bucha lte rów , k o n ty ­
stów  i  bankowych.

Zgłoszenia z życiorysem  należy składać pod 
adresem: B iu ro  Personalne, S krzynka  Pocztowa 
343, w  W arszawie. 8257

Ogłoszenie o przetargu Nr 53
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­

wych w Warszawie ogłasza przetarg nie­
ograniczony na wykonanie pomieszczenia 
transformatom! w hali wagonów towa­
rowych w Pruszkowie.

Oferty w zalakowanych 'kopertach na­
leży składać do godz. 12 dma 14 listopa­
da 1947 r. do skrzynki ofertowej w W y­
dziale Drogowym przy ul. Wileńskiej Nr 
2/4, gdzie w godzinach urzędowych moż­
na otrzymać bliższe informacje oraz pod­
kładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na 
wpłacone w Kasie Dyrekcyjnej wadium w 
wysokości 2% od sumy oferowanej.
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A R M EN IA  - „PERŁA GOR”
Kraj młodości i dumy

B yć może z tych malców ćwiczących w sali Y M C A  wyrosną przyszli m i­
strzowie o lim p ijscy

GŁOS łM B TO W T  
Polska zaproszona
na Igrzyska Bałkańskie

Stolica Armenii Erewań, leży w  
cudownej kotlinie, ze wszystkich 
stron otoczonej potężnymi masywami 
górskimi. Góry te w  zamierzchłej 
przeszłości ziafy ogniem i lawą. W u l­
kany jednak wygasły, lawa zakrzepła 
i pod działaniem tysiącleci zmieniła 
się w  żyzną, urodzajną glebę. W y ­
starczy w  nią patyk wetknąć, a za­
kwitnie, jeżeli... jeżeli jest woda. A  
wody w  Armenii brak. System irry - 
gacyjny znany był tu od dobrych pa­
ru tysięcy lat, obejmował jednak nie­
liczną tylko część gruntów. Reszta, to 
była skalista pustynia, gdzieniegdzie 
porosła piołunem. Tak wygładała ca­
ła mniej więcej araracka dolina. W a l­
ka o wodę wycisnęła swe piętno na 
życiu kraju. N a życiu biednego kra­
ju.

Długi płać chłopie, rodzinę karm,
Robotę rób, a chata...
Nędzna lepianka, gołymi dziećmi
I  ciągłym głodem bogata.

T ak  śpiewał o swojej ojczystej A r­
menii ludowy poeta Owanes Tum a- 
nian. G łód był tematem pieśni ludo­
wej, zrodzonej na jednej z urodzaj­
niejszych ziem. W oda — czarodziej­
ka, zapładniająca martwą pustynię, 
zmieniająca skały w  kwitnące ogrody 
była wątkiem przewodnim marzeń, le­
gend i baśni. Nieograniczone możli­
wości kryła w  sobie ziemia armeńska 
i nieograniczone możliwości drzemały 
w armeńskim ludzie. A le trzeba było 
wstrząsu tak silnego, jak rewolucja, 
żeby tę siłę obudzić. A  raz zbudzona, 
raz pchnięta naprzód Armenia poto­
czyła się po drodze rozwoju zmienia­
jąc do gruntu tak krajobraz, jak i du­
szę narodu.

Ziem ia... w  tym wypadku woda od­
dana w  ręce narodu, popłynęła nie­
zliczonymi kanałami przez miejsca, 
gdzie dawniej był kamień tylko i pia­
sek. Kamień odżył, zazieleniał, roz­

kw itł. Przestrzeń gruntów uprawnych 
w  okresie trzydziestolecia, w  okresie 
istnienia władzy radzieckiej wzrosła 
pięciokrotnie. Rozrosły się pola zbo­
żowe, sady i winnice. Pojawiły się

kultury nowe tu zupełnie, burak cu­
krow y i bawełna. Pierwsza Spitaksa 
cukrownia już produkuje.

Powstał przemysł. Można chyba 
śmiało mówić „powstał", jeżeli przed 
rewolucją stanowił 24%  gospodarki 
krajowej, a teraz procent ten wzrósł 
do 75. Działów  takich, jak tekstylny, 
spożywczy, metalowy nie było tu 
przedtem w  ogóle.

Powstało przeszło pięćdziesiąt no­
wych elektrowni, produkcja energii 
elektrycznej powiększyła się osiem­
dziesiąt sześć razy w  porównaniu z 
1914 rokiem. I  na tym polu Armenia 
ma olbrzymie możliwości rozwoju. 
Plan wykorzystania wód jeziora Se- 
wan dla uruchomienia całego łańcu­
cha elektrowni i  równocześnie na­
wadniania gruntów jest już w  fazie

realizacji. Gdy mowa o tym planie, 
słowo „gigantyczny" nie jest ani za 
mocne, ani zbyt patetyczne. W yko ­
rzystanie wód Sewanu i rzek kotliny 
wystarczy do nawodnienia przeszło

(S. I .  B.)

220 ha ziemi. Gyfra ta nabiera ru­
mieńców życia dopiero w  zestawie­
niu z drugą •— jeden hektar ziemi, ob­
sianej w  ararackiej dolinie równa się 
8 — 10 ton winogron, lub 6 — 8 ton 
owoców. I  ta właśnie woda w  swojej 
wędrówce do sadów i winnic będzie 
poruszać ów łańcuch elektrowni. I  
częściowo już porusza.

T o  ziemia tylko, to woda, to wszel 
kie jej bogactwa — a człowiek? Czło­
wiek, który tę ziemię uprawia i na­
wadnia, który wykuwa w  skałach ha­
le maszynowe (hala maszyn elektro­
wni tzw . „Jeziornej" wykuta jest w  
skale), który 3twarza nowe fabryki i

Bolesław  B ąk  —  R yk i, pow. G ar­
w o lin . „P rzy ja źń “  w ydaw ana jest 
przez Tow. P rzy ja źn i Polsko -  Ra­
dzieckie j, ja ko  m iesięcznik. Adres 
a d m in is tra c ji: W arszawa, u l. Ratu-; 
szowa 21. P renum erata roczna—330 
zł, półroczna — 175 zł, k w a rta ln a  — 
89 zł. ' Cena num eru  pojedyńezegó— 
30 zł.

P aw eł P aw łow icz —  Brodnica. Za
życzliwe rad y  i  uw ag i dzięku jem y. 
Przekazaliśm y je  naszym k ie ro w n i­
kom  dzia łów  ku ltu ra lnego  i  sporto­
wego z prośbą o w yciągnięcie w ła ­
ściw ych wniosków.

S tan is ława Chom czyk —  W arsza­
wa. P orozum iew a liśm y Się w  W a­
szej spraw ie z Resortem  Z drow ia  
Zarządu M ie jsk iego W -w a. u l. Baga­
te la  10. Zgłoście się tam  raz jeszcze, 
pow o łu jąc się na rozm owę przepro­
wadzoną przez naszego przedstaw i­
cie la  z odpow iedn im i re fe ren tam i u - 
rzędu.

kombinaty? Oddaję głos przewodni­
czącemu Prezydium Rady Najwyższej 
Armeńskiej SRR, M . Papianowi.

„W  1920 roku  nie  m ie liśm y an i 
jednego teatru . Obecnie m am y ich  
dwadzieścia dziewięć. W ie le  z n ich  
obsługuje m iejscowości w ie jsk ie . Za 
padły, k iedyś deskami od św iata 
za b ity  A leksandropol (obecnie L e n i- 
nakan) posiada dziewiętnaście szkó l 
in s ty tu ty  i  szko ły  techniczne. W  ca­
łe j repub lice  m am y trzynaście szkól 
wyższych oraz Akadem ię N auk“ .

Armenia rozwija się pospiesznie, 
jakby chcąc nadrobić lata i wieki 
stracone. Rozwija się z młodzieńczym 
zapałem i dumą. I  przedstawiciele re­
publiki o planach i osiągnięciach swo­
ich mówią również pospiesznie i z 
zapałem. Żeby nic nie przeoczyć i 
czasu na gadanie zbyt dużo nie stra­
cić. „D o końca 1950 roku winniśmy 
produkcję energii elektrycznej dopro­
wadzić do 860 milionów kilowatogo- 
dzin, czterokrotnie musi wzrosnąć 
produkcja kauczuku itd ." Dumni są 
ze swego kraju i ze swoich ludzi. N a­
zwiska słynne u nich, to nazwiska 
„bohaterów pracy". T o  wieśniaczka 
M ariam  M artłrosian, to młody chło­
pak Suren Mikasian, który zebrał 
31,5 centnara pszenicy z jednego hek­
tara ziemi, to wieloletni górnik Ama- 
jak Norsesian i wielu, wielu innych.

Armenia, kraj o tysiącletniej kultu­
rze teraz dopiero przeżywa okres 
swych górnych młodzieńczych lotów. 
Zbudzona przez rewolucję socjalisty­
czną śpiąca królewna oddycha pełną 
piersią i Ormianin patrzy na swoją 
ziemię co dzień innymi oczyma, w i­
dzi ją co dzień piękniejszą i bogatszą.

W ik to r S partak —  Lubań. L is t 
Wasz zaw iera ciężkie zarzu ty pod 
adresem w ym ien ionych  z nazw iska 
osób. Jeśli chcecie byśm y wszczęli 
ja k ie k o lw ie k  krok i: w  om aw ianych 

:przez Was- sprawach, w ys ta ra jc ie  słęi 
w  K om itec ie  W ojew ódzk im  naszej 
P a r t it  o poświadczenie praw dziw ości 
zaw artych  w  liśc ie zarzutów.

W . Puciato. D z ięku jem y za słuszne 
uwagi. P rzyw ró c iliśm y  ju ż  p rogra ­
m y radiowe.

T raw ińska  Jan ina — Żyrardów.
Zezwolenie na w y jazd  do b ra ta  m o­
żecie uzyskać w yłącznie w  M in is te r­
s tw ie  S praw  Zagranicznych.

Pocztowiec z L ipna . A non im ów  
nie  rozpatru jem y. Jeśli chcecie byś­
m y za in teresow ali się porządkam i, 
panu jącym i w  urzędzie pocztowym 
w  L ipn ie , nadeślijc ie  nam  lis t pod­
p isany pe łnym  im ieniem  i  nazw i­
skiem  i  po tw ie rdzony przez m iejsco­
w y  ko m ite t naszej P a rtii.

Belgrad, (obsł. w ł.).
N a kon fe ren c ji sportow ej, k tó ra  od­

by ła  się w  Belgradzie, Jugosław ia po­
stanow iła  zaprosić Polskę do udzia łu 
w  tra d ycy jn ych  Igrzyskach B a łkań­
skich. Postanowiono wysłać zaprosze­
n ie  do w ładz Sportowych po lsk ich  i  
uzgodnić na  w spó lne j kon fe ren c ji b liż ­
sze wytyczne organizacyjne przysz­
ły c h  Igrzysk. Postanowiono rów nież

G dyby przed miesiącem ktoś zadał 
każdem u z nas pytan ie : k to  zdobę­
dzie ty tu ł m is trza  P o lsk i w  piłce noż 
ne j na ro k  1947? —  bez w ą tp ien ia  o- 
trzym a łb y  odpowiedź „W is ła “ . D ruży 
na krakow ska  m ia ła  bow iem  n a jw ię  
cej danych k u  tem u aby być prede­
stynowana do ty tu łu  m is trza  Polski. 
Z łoży ło  się na to  tw ie rdzen ie  w ie le  
powodów, z k tó ry c h  na jpow ażn ie j­
szym i  na jba rdz ie j uzasadnionym  
b y ł fa k t  w ye lim ino w an ia  przez k ra ­
kow iakó w  zeszłorocznego m is trza  Pol 
sk i, warszawską „P o lon ię“ .

P ierw szy s ta rt d rużyny  k ra ko w ­
skie j w  walce o ty tu ł w yp a d ł jednak 
nieszczególnie i  w  meczu rozegranym  
w  K rako w ie  gospodarze odda li dwa 
p u n k ty  poznańskiej „W arc ie “ . Pewne 
go rodzaju uspraw ied!iw ien iem  dla  
p iłk a rz y  podwawelskiego grodu by ło  
nieuczestniczenie w  tym  meczu G ra­
cza, bez w ątp ien ia  najlepszego p iłk a ­
rza „W is ły “ , bez którego ja k  się oka­
zało drużyna krakow ska tra c i 50% 
swoje j wartości.

Po meczu z „W a rtą “  szanse k ra k u ­
sów na zdobycie ty tu łu  m istrzow skie 
go zm ala ły  i  być może mecz k ra ko w  
sk i będzie m ia ł decydujące znaczenie 
d la  końcowego uk ładu  tabeli. W każ 
dym  bądź razie „w iś la cy “  będą się m u 
s ie li naprawdę napracować, aby zdo­
być na nowo u tracony teren.

„W a rta “  sp raw iła  sw oim  zw o lenn i-

wysłać zaproszenie do Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  Czechosłowacji.

Jak  wiadom o, w  dotychczasowych 
Igrzyskach B a łkąpskich  uczestniczyły: 
Jugosławia, W ęgry, A lban ia , Rum u­
nia, B u łga ria  i  w o ln y  obszar m. T rie ­
stu. Ig rzyska rozgryw ane b y ły  w  k i l ­
ku  konkurencjach) m . inn . w  p iłce  
nożnej, le k k ie j atletyce, gimnastyce, 
p ływ an iu  itp .

kom  m iłą  niespodziankę i  ja k  dotąd 
spisuje się wcale nieźle. Jej zwycię­
stwo odniesione nad tw ardą  drużyną 
„W is ły “  m a swoją wym ow ę i  n ie  w y  
maga kom entarzy. W  d ru g im  spotka­
n iu  rozegranym  na w łasnym  teren ie 
poznaniacy g ładko pokonali A K S  z 
Chorzowa i  w  te j c h w ili są najpoważ 
n ie jszym  kandydatem  do ty tu łu  m i­
strzowskiego.

Trzeci z ko le i zespół b iorący u - 
dz ia ł w  rozgryw kach, chorzowski A- 
K.S. w yda je  się być najsłabszym  z 
t ró jk i,  chociarz niespodzianki z te j 
s trony  są niewykluczone.

Teoretycznie najw iększe szanse n * 
zdobycie ty tu łu  posiada poznański* 
„W A R T A “  chociażby z tego powodu 
Że zdoła ła ona pokonać- w  ‘ K rakow ie
„W is łę “  J if ja te  ddstądu' jestohez s tra ty  
punktu . Jak w łaśc iw ie  będzie w yg lą  
da ła końcowa k la sy fika c ja  i  k to  zdo­
będzie m is trzow sk i ty tu ł,  zobaczymy 
w  n ied ług im  czasie.;

( *To a owo t  spore e")
Chrostek, dawniejszy przed w o j en -  

ny  d w u k ro tn y  m istrz- p o ls k i w  boksie 
w  wadze p ió rkow e j, zadebiutował o- 
becnie w  K ra ko w ie  vć w. pó łśredniej 
i  w yp ad ł dość blado, Stoczył on w a l­
kę ze Stysiałem , m łodym  pięściarzem 
„C ra co v ii“ . W alka zakończyła się w y  
n ik lem  rem isowym .

R ei Bumer »Kuźnicy«
'Najbliższy, 45 num er „K u ź n ic y “  przynosi następujące pozycja:

• a rty k u ł: l i i i  E renburga p t.r „K u ltu ra  jes t n iepodzielna“ ,
„  S tefana Jędrychowskiego pt.: „Ekonom iczne podstaw y s iły “ 
*  S tan is ława E hrlicha  pt.: „P ie rw sza K on s ty tu c ja  R epub lik

Radzieckie j“ ,
w iersze: „P lac  B a s ty lii“  N. T ichonow a w  przekł. W iesława K arczew sk ie­
go, „N a  śm ierć Jesienina“  A . A . Żarow a w  przekł. A nton iego S łon im skie­
go i  „P e łnym  głosem“  W. M ajakow skiego w przekł. Adam a W ażyka 

szkic o M a jakow sk im  M ieczysław a Jastruna,
„P la n  M arsha lla  w  dawnych la tach czy li „R eparac ja " po raz d ru g i“  A n 

drze ja Kruczkowskiego.
„P ra w d z iw y  obraz ZSRR“  —  wstęp do ks iążk i „O  pros tym  człow ieku 

ZSRR“  m ające j się ukazać nakładem  Sp. W yd. „K s ią żka “  C e liny  B ob iń ­
sk ie j,

a r ty k u ł p t.: „Rew olucja , k u ltu ra , cz łow iek“  Jad w ig i S iekierskie j, 
oraz a r ty k u ł Z o f ii Lissa pt.: „Z  zagadnień radz ieck ie j twórczości m u - 

zycznej“ .

P ią ty  człon „S ew ańsk ie j K askady“  (łańcuch e le k tro w n i drobnych) ;y
A rm e n ii R adzieckie j

BARBARA S TA N E C K A

Odpowiedzi Redakcji

Kto zdobędzie tytuł
mistrza Polski na rok 1947

<— Dlaczego więc alianci pchają się właśnie 
tam? /

— W ydaje mi się •— odpowiedział po chwili 
pułkownik, że zależy im nie tyle na udzieleniu po­
mocy Rosjanom, co na uniemożliwieniu im dotar­
cia na Bałkany...

W  okresie najsilniejszego natężenia ofensywy a- 
llanckiej w  południowych Włoszech, spotkałem się 
w Capetown z redaktorem wpływowej gazety. Był 
to otyły człowiek, poruszał się powoli i równie po­
woli mówił. A le w tonie jakiego używał, wyczu­
wało się człowieka, który z niejednego pieca chleb 
jadł, dużo widział i jeszcze więcej wie. Podczas 
pierwszej wojny światowej był dowódcą kompanii 
w  czasie niesławnej ofensywy Heiga jesienią 1917 r. 
we Flandrii. Zachował on szczególne zainteresowa­
nie dla spraw militarnych i bacznie obserwował prze­
bieg I I  wojny światowej. Syn jego, szef wojsko­
wego biura informacji, właśnie wrócił z Europy i  dla 
tego redaktor pretendował do ro li pierwszorzędne­
go znawcy stosunków europejskich. Naszkicował 
przedemną optymistyczny obraz rozwoju wypadków, 
rozgrywających się we W łoszech i nazywając akcję 
włoską otwarciem I I  frontu — mówił:

— Z a  3—4 miesiące, najdalej do pół roku, wojska 
sojusznicze dotrą do przełęczy Brennerskiej, która 
jest prawdziwą piętą Achillesową Niemiec. H itler 
rzuci tam wszystkie swoje siły i dlatego będzie mu­
siał odwołać wszystkie niemal doborowe dywizje 
z frontu wschodniego. Będziecie mieli pełną możli­
wość rozpoczęcia ofensywy zimowej, a w tedy.-

Redaktor nie zdołał dopowiedzieć co będzie „wte­
dy", gdyż przerwał mu niespodziany wystrzał armat­
ni. Od dawna Capetown ma zwyczaj w południe 
oddawać minutą milczenia hołd pamięci poległych 
w pierwszej wojnie światowej. W ystrzał armatni 
jest sygnałem, po którym zamiera ruch uliczny, nie 
słychać żadnego szelestu, nie słychać żadnych słów. 
Przechodnie zatrzymują się, obnażając głowy. Całe. 
wielkie miasto pogrąża się w głębokiej ciszy. W  tej 
dszy ziejącej rozpalonym słońcem południa, rozle­
gają się przeciągłe, żałosne dźwięki rogu. Kiedy

cichnie ich echo, w  Capetown słychać Już tylko ma­
jestatyczne uderzenia dzwonów odmierzających go­
dzinę. Przy dwunastym — miasto ożywa.

Próbowałem nawiązać przerwaną rozmowę, ale 
redaktor, który podczas minuty milczenia pogrąży! 
się w  zadumie, stracił wątek tego, co chciał mi po­
wiedzieć. Ograniczył się do ogólnikowego, ale auto­
rytatywnego zapewnienia, że wkrótce desant we 
Włoszech odciąży front wschodni, że bliski jest ko­
niec wojny.

A le redaktor z Capetown pom ylił się. Desant we 
Włoszech ani na jotę nie przyśpieszył biegu działań 
wojennych.

H I.

Jadąc do Anglii późną jesienią 1943 r., znalazłem 
się w  Gibraltarze. Nasz statek gotowy do drogi, 
manewrował powoli w  porcie. Z  dna morskiego 
wydobywał się na powierzchnię muł, co czyniło wo­
dę przelevJbjącą się za burtą gęstą i czarną jak 
nafta. N a pokładzie tłoczyli się żołnierze i ofice­
rowie. N a  zachodzie, w  załamaniach nagich szczy­
tów gór Hiszpanii, na wprost Algericasu, migotało 
purpurą zachodzące słońce. Błękitny cień spo­
w ił przystań pełną łodzi 1 statków. Smutny żółty 
blask padał na skałę G ibraltaru, która rysowała się

wyraźnie na horyzoncie. N a tle morza widać było 
wszystkie jej fortyfikacje 1 nieliczne drzewa rosną­
cego na szczycie suchotniczego lasku.

T y lko  okna domostw znajdujących się najwyżej 
(domy w  Gibraltarze przyczepione jak gdyby do go 
łych skał robią wrażenie pudełek ustawionych jed­
no na drugim) lśniły jasnym, równym, blaskiem.

Ktoś położył mi rękę na ramieniu. Kapitan, ach 
przepraszam, korona na ramieniu wskazywała na 
awans, — major Stown blady i wychudły, pytał ze 
śmiechem:

— Gdzież się pan tak długo podziewał?
Pewien czas siedzieliśmy w  milczeniu, patrząc na 

przystań, na ciemne pasmo gór Andaluzji, na skały 
u stóp których zapłonęły światła. M orze błękitnia­
ło wciąż intensywniej i wkrótce stało się granato­
wo -  czarne. Przed nami na afrykańskim brzegu 
zarysowanym jak gdyby jednym pociągnięciem kred­
ki węglowej między morzem a seledynem nieba, za 
błysła pozłotą Centa.

Nasz konwój wzmógł szybkość. Gdy odjechaliś­
my od skały Gibraltaru, rozmowa potoczyła się 
wartko. Stown wracał z W łoch. W id zia ł inwazję 
na Sycylię, a potem miał możność obserwować po­
czątek, rozwój i zamieranie ofensywy sprzymierzo­
nych na Półwyspie Apenińskim. A ni jego wrażenia.

ani wnioski jakie wyciągał, niczym nie przypomina­
ły  tych tęczowych perspektyw, jakie roztaczał prze- 
de mną w  Kairze po powrocie z Ałgerskiej Konfe­
rencji wodzów angielskich i amerykańskich.

Alianci zaatakowali Sycylię w miesiąc po kapitu­
lacji Pantalerii. W  Sycylii natrafili na jeszcze 
mniejszy opór. Desant wykonany w dzień pochmur­
ny tak zaskoczył W łochów, że nie pozostawało im 
nic innego jak podnieść obie ręce na znak podda­
nia. W łoscy żołnierze nie chcieli się bić. U tracili 
oni wiarę w  zwycięstwo na długo przed upadkiem 
Mussoliniego i kapitulacją W łoch podpisaną przez 
marszałka Badoglio. W  ciągu 3 godzin sprzymie­
rzeńcy zdobyli całe wybrzeże długości ponad 100 
mil. N ie spotykając żadnego oporu, dwie armie 
alianckie ■— 7 amerykańska i 8 brytyjska — podą­
żyły w  dwie przeciwne strony — jedna na wschód 
druga na zachód.

Jednak pierwszego dnia inwazji wojska desanto­
we poniosły wielkie straty od... obstrzału własnej 
floty, która wzięła ich za wrogów. Specjalnie ciężkie 
były straty w oddziałach lotniczych. Marynarze, 
którzy mieli wesprzeć lądującą armię, spotkali eska­
drę lotniczą takim ogniem, że w ciągu kilku godzin 
strącili 23 samoloty wraz ze spadochroniarzami 
O kręty sprzymierzonych nie dopuszcząły nawet w  
dzień swoich własnych samolotów. Cała ta histo- 
ria była ty®  dziwniejsza, że ani lotnictwo włoskie, 
ani niemieckie, poza jednym jedynym nalotem do­
konanym pierwszej nocy po inwazji — nie opero- 
wały zupełnie ponad Sycylią. W ynik był taki. że 
gcn* Eisenhower musiał wydać rozkaz, zakazują­
cy dawania ognia przeciw jakimkolwiek samolotom, 
tóre nie okazały „wrogich zamiarów“. Generał u- 

przedzał, że lotnictwo sprzymierzonych nie będzie 
towarzyszyło wojskom morskim ani lądowym, jeśli 
te nie odzwyczają się od strzelania do każdego do­
strzeżonego samolotu. A przecież wszystko wyni­
kało stąd, że wojska sojusznicze nie były wyćwjezo- 
ne w  kierunku rozpoznawania angielskich i ame­
rykańskich samolotów odznaczających się dużą roz­
maitością i różnorodnością modeli.

(d c n.)
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